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Jadwiga Bronisława /dwojga imion/ Jurzystowa, ps. Jagoda 
z domu Witkowska; ur. 11.01. 1 f t 6  r. v/ Udyczu k. kijowa. /USRk/;
•pochodzenie inteligenckiej
ć!xuhna harcmistrz, podporucznik rezerwy /od 12.10. 19 8 8 r./j 
zain. 87-800 Włocławek,

KOJE WSPOMNIENIA

Jestem córką Ludwika Augusta i Karii z Dobroczyńskich Witkowskich. Lata dzie­
cinne spędziłam, wraz z rodzicami i rodzeństwem w pożałowania godnych warun­
kach. Do przewrotu październikowego 1517 r» ni<5j ojciec, v;ieloletni pedagog 
był od 1914 r. dyrektorem Polskiego Gimnazjum w Gródku Podolskim. Od tego cza­
su poniewierka i głód, w tym więzienie całej rodziny przez Czeka. Po rehabi­
litacji i długich staraniach Ojca o wyjazd do Polski, w 1926 r. legalnie, wraz 
z całą wieloosobową grupą przyjechaliśmy do upragnionej Ojczyzny, którą zna­
łam tylko z opowiadań Ojca. Po przyjeździe na miejsce, mnie i moją starszą 
siostrę Halszkę rodzice umieścili w internacie u Sióstr Hodziny Karii w War­
szawie, a z bratem Leszkiem udali się na kresy wschodnie, gdzie mój ojciec 
otrzymał pracę kierownika szkoły koło Lubna.. Zielono lata szkolne spędziłam 
w Szkole Powszechnej im. Wł. Reymonta, ul. Hoża. 27 w Warszawie. Wykładowcy 
dobrze przygotowali nas do dalszej nauki, toteż po ukończeniu sześciu oddzia­
łów, zdałam egzamin do Gimnazjum im. Karii Rybickiej, ul. koszykowa 43 w 1932 
roku i wtedy zgłosiłam się do ZHP.
W szkole tej zaprzyjaźniłam się z kol. Wandą Czyżykowską; był to "kozak" nie 
dziewczyna. Wszędzie Jej byłe pełno, oczywiście tam, gdzie się.coś działo, 
a ja, chociaż mi w podstawowej mówiono; "Jagódka siedzi jak trusia, bo ją tak 
uczyła mamusie", to pod wpływem Wandy zdobyłam się nawet raz na wagary, ponie­
waż jednak za dużo przeżyłam w tym dniu stresów i emocji, więcej się taka. es­
kapada nie powtórzyła. Swoją żywotność i energię poświęciłam ZHP i "Kółkom 
Amatorskim". W tym czasie, przez Wandę, poznałam Stefka llogólskiego i Tadzia 
Fijewskiego, którzy uczęszczali do Szkoły Teatralnej, a później obaj grali 
w filmie"Młody las" i "Ulica Graniczna". Obaj mi zaimponowali, więc starałam si 
iść W ich ślady, biorąc udział w szkolnym chórze i- zespole tanecznym, za co 
dyrekcja szkoły typowała nas na imprezy teatralne, balety i koncerty przy ul. 
Jasnej. Szalenie przeżywałam występy prawdziwych artystów, a każda taka przy­
jemność kończyła się na dodatek upominkami, tj. dużą torbą bakalii rozdawanych 
w teatrze przez Panie z komitetu i - oczywiście - przez łanią Prezydentową 
Michalinę Mościcką. Z przykrością i żalem dowiedziałyśmy się później o Jej 
przedwczesnej śmierci. Dobra, to była Pani i kochana przez dzieci Warszawy, a 
przede wszystkim przez dzieci Starówki i Powiśla. W Warszawie, w tym okresie, 
dużo było atrakcji dla młodzieży szkolnej, ja. jednak tęskniłam za domem, rodzi 
cami i rodzeństwem. Pcrie świąteczne spędzałam w internacie, jak wiele innych 
koleżanek z odległych miejscowości. Jedynie na wakacje jeździłam pod opieką4
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pan Ilulewiczównych, które "były studentkami SGH /teraz SGPiS/ i pochodziły 
z majątku Wrerbeń koło Dubna,, gdzie z kolei mój ojciec został służbowo prze­
niesiony. Na prowb* mojej Mrumsi zostałam przeniesiona z Warszawy do Liceum 
im. Tadeusza Czackiego w Krzemieńcu - przynajmniej byłam bliżej domu. Szkoła 
była na. wysokim poziomie, dużo od nas wymagano, musiałam się dobrze przykła­
dać do nauki. Co tydzień, w sobotę, w sali kolumnowej lub Kołłątaja odbywało 
się podsumowanie wyników nauki i niedociągnięć uczniów przez Radę Pedagogicz­
ną. Na terenie liceum bardzo było czynne harcerstwo. Przeżywaliśmy wiele a— 
trakcji podczas wycieczek w okolice Krzemieńca do Zimnych*Wód aż pod Brzućho- 
wice koło Lwowa. Odbywaliśmy wiele rajdów i podchodów w pięknych okolicach 
Krzemieńca, które kończyły się gawędami naszej komendantki, a las rozbrzmie­
wał naszą harcerską, patriotyczną pieśnią. V/ zimie kuligi i masowe saneczkowe 
zjazdy z Góry Bony. Każdy z na.s starał się zdobyć jak najwięcej sprawności Z III. 
Instruktorkami ZHP w Liceum Krzemienieckim były: hm Joanna Kopycińska, hm Ja­
nina Poniatowska, hm Stanisława Sanojcówna, nauczycielka biologii w naszym , 
liceum. Komendantką Chorągwi Wołyńskiej znajdującej się w Równem była w tym 
czasie hm Helena Paliwodzianka. Wszystkie one, jako wychowawczynie Liceum 
Krzemienieckiego były duszą i sercem oddane młodzieży ZHP. Jak wiele skorzysta­
liśmy z Ich opieki, rad i nauki przekonałam się w późniejszych latach mego 
życia.
•Największą atrakcją i przyjemnością był tradycyjny, wspaniały bal w dniu 26 
października, w dniu imienin patrona naszego gimnazjum Tadeusza Czackiego, 
lecz z tym wszystkim musiałam się pożegnać w 1935 , P° przejściu ojca na 
emeryturę. Rodzice przenieśli mnie do Lubna i ostatnie trzy lata uczęszczałam 
do Gimnazjum im. Stanisława Konarskiego. Gdy przeszłam do ósmej klasy, w czer­
wcu 1 9 3&'r. zostałam wraz z dwoma koleżankami wytypowana na trzymiesięczne 
szkolenie przygotowawcze na wypadek wojny przy Szkole Morskiej w Gdyni-Redło- 
wie. Kursy takie odbywały się w ramach stworzonego przez byłą Naczelniczkę 
Harcerek Marię Krzywicką i byłą komendantkę Józefinę Łapińską logotowia Harce­
rek i PWK. Wysłała nas tam dyrekcja szkoły z polecenia naszej Komendantki ZHP 
a zarazem profesor muzyki i śpiewu Janiny Wojtaszewskiej. Było nas 500 dziew­
cząt z całej Polski z klas maturalnych i po maturze. V tym czasie byłam w sto-

rpniu drużynowej przy naszym gimnazjum. Był to okres uciążliwej pracy - teorii 
i praktyki. Wykładowców miałyśmy ze Szkoły Morskiej i Podchorążówki Grudziądz­
kiej. . Uczyłyśmy si^ służby wewnętrznej, wartowniczej, musztry, topografii, te­
renoznawstwa, łączności, sanitarki i strzelania. Służba była ciężka, wieczne 
alarmy i ćwiczenia, nocne, poza. tym na każdym kroku musiałyśmy się strzec pod­
stępu i szpiegostwa, ze strony Niemców rozpanoszonych na terenie Gdańska i oko­
lic. Pamiętam, prosiłyśmy Komendantkę o wycieczkę do Gdańska, bo wiele z nas 
nie znało Wolnego Miasta. Pewnego dnia cały nasz obóz wyruszył w stron*, Gdań­
ska w szyku czwórkowym. Niemcy przestraszyli się babskiego wojska i spuścili 
nam szlaban graniczny przed nosem. Na to konto urządziłyśmy manifestację pa—
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triotyczną, śpiewając "Kie rzućim ziemi" i wiele innych pieśni.
W lipcu tego roku, na Wybrzeżu Gdyńskim, zginął wraz z całą załogą samolotu . 
gen. Orlicz-Dreszer. \i czasie uroczystości pogrzebowych zaszczytna służba 
pełnienia warty przy trumnie została powierzona naszej kompanii. Tworzyłyśmy 
szpaler wokół trumny i gości zagranicznych. Było wielu dostojników ze wszys­
tkich europejskich państw, m.in. król Rumunii Kichał, król Jugosławii Piotr, 
królowa Holandii Julia, król Wielkiej Brytanii Jerzy VI. Generał został prze­
wieziony okrętem i pochowany na Oksywiu.
Trzy miesiące szkolenia szybko minęły, uczyłyśmy się pilnie — w ciągu dnia te­
oria i praktyka, a wieczorami czas spędzałyśmy w miłej atmosferze przy ognis­
kach. Słuchałyśmy gawęd naszych Komendantek i śpiewałyśmy piosenki harcersko- 
obozowe lub improwizowane na poczekaniu, np.; "Wszak każda wie istota, że Pa­
ryż słynie z mód, Bielany słyną z błota, krynica słynie z wód. Wenecja-ma gon­
dole, Warszawa słynie z ciast, zgadnijcie, które wolę z tych najpiękniejszych 
miast? Redłowo znad morza sinych fal, Redłowo - tam humor skrzy, plutony trzy 
w kompanii, plutony trzy!" Słuchałyśmy gawęd naszych Komendantek lub przedsta­
wiały humorystyczne skecze, ale nie zapominałyśmy, w jakim celem znajdujemy się 
pod opieką admirała Rajskiego w Szkole Korskiej. Uczyłyśmy się pilnie do koń— •
®owego egzaminu, który zdałyśmy pomyślnie. Mój dyplom osiągnęłam z wynikiemIcelującym i stopniem podharcmistrza oraz podchorążego rezerwy. IIa zakończenie 
urządzono wspaniały bal; jedynym mankamentem był brak partnerów, bo zaledwie 
200 podchorążych z Grudziądza, wraz z Marynarką na 500 dziewcząt. V/ każdym ra­
zie każda z nas chociaż raz przetańczyła z płcią odmienną, a później potwo­
rzyły się parki, ale i tak bawiłyśmy się beztrosko. 31 sierpnia wróciłyśmy do 
domów, zahartowane, przygotowane do życia i na wypadek zagrożenia. Ojczyzny.
Po zdaniu matury w 1537 r* zostałam konkursowe wybrana przez dowództwo miej­
scowej jednostki - 2-go DAK przy i j j pp - na świetliczankę. W tym czasie zo- 
stałam przyjęta, 'na 2-letni kurs podchorążych rezerwy, który ukończyłam wio- 

. sną 1539 r.
Początkowo miałam trochę tremy, znalazłszy się wśród prostych żołnierzy, ale 
wkrótce- widząc ich braki i zaniedbania - wzięłam się energicznie do pracy. 
Założyłam kursy przygotowawcze do egzaminów eksternistycznych szkół podsta­
wowych - żołnierze byli chętni i wdzięczni. Poza tyra założyłam kółko teatral- 
,ne i już w dniu imienin prezydenta Ignacego Mościckiego, 2-go lutego, moi 
chłopcy zagrali sztukę ludową "Żołnierz na urlopie". Poprzebierani za krakow­
skie dziewczęta, żołnierze mnie samej sprawili miłą niespodziankę swoją\wspa- 
niałą grą. Sarn dowódca pułku i kierownik świetlicy por. M. Ostrowski gratulo-, 
wali mi owocnej pracy. Latem 1936 r., na ternie Dubna i Łucka, odbywały się 
wielkie manewry z przeglądem całej armii przez Marszałka Polski Rydza-Śmigłe- 
go. My, harcerki miałyśmy duże pole do popisu, obsługując po drodze i w kanty­
nach zdrożone, przechodzące wojsko.
W tym czasie mój brat Leszek, który po ukończeniu Korpusu Kadetów im. Józefa
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Piłsudskiego we Lwowie, został lotnikiem w Dublinie, brał udział - wraz z ca­
łą eskadrą myśliwców - 'w tej paradzie w Lucku. Dumna byłam z niego;.to jemu 
zawdzięczam hart ducha i ciała. On mnie szkolił przyjeżdżając na ferie do do­
mu, bo wakacje spędzał na ćwiczebnych poligonach w Wejherowie lub w Trokach 
z całym korpusem.
W rok później, tj. w 1939, zostaję powołana przez D.O.K. Lublin. Gd 1—go przy­
dzielona zostaję jako łącznik do 2-go DAK przy 43 PP 13 Dywizji, która walczy­
ła. w rejonie Tomaszowa, Rawy Mazowieckiej a część przedarła się pod Warszawę,
lo silnym przetrzebieniu piszcz wroga, dowództwo naszego oddziału postanowiło 
przedrzeć się w stronę Zaleszczyk, by wraz z innymi oddziałami przedostać r;ię 
do Francji. Eiestoty w okolicach Rawy Ruskiej, otoczeni przez Sowietów, zmusze­
ni byliśmy złożyć broń 2^.09. -Bezpośredni mój dowódca por. Kieczysław Ostrow­
ski zwolnił mnie ostrzegając, że nie wiadomo, co będzie z mężczyznami, a cóż 
dopiero ze mną./.Dwa tygodnie w przebraniu przedzierałam się do Lwowa, znając 
to miasto tylko z opowiadań mego brata Leszka. Do rodziców, do Diibna nieste­
ty nie mogłam wrócić - tam czekało na mniej KKWD. Lwowiacy okazali mi dużo ser­
ca .i współczucia, przyjęli bardzo serdecznie. Ponieważ w 193^ r* będąc na obo­
zie szkoleniowym przy Szkole Korskiej w Gdyni, zostałam przeszkolona nie tyl­
ko w łączności, ale też jako sanitariuszka, zgłosiłam się do kliniki profeso­
rów A. Grucy, T. Ostrowskiego1 i W. Dobrzenieckiego. Zostałam przydzielona ja­
ko pielęgniarka przyuczona do pełnienia dyżurów, z początku na Oddziale Chi­
rurgicznym prof. Tadeusza Ostrowskiego wraz z doktorem Adamem Kiryłowiczem, 
później na Oddziale prof. Władysława Dobrzenieckiego z doktorem Zbigniewem 
Drzewskim, gdzie przeważnie odbywały się poważne zabiegi.
Od stycznia 194^ r* ówczesny dyrektor kliniki dr Andrzej Pohorecki, założył 
przy Akademii Kedycznej Szkołę Pielęgniarską. W pierwszym roku miałyśmy wspól­
ne wykłady ze studentami medycyny, przede wszystkim z anatomii i fizjologii.
W szkole teoria, praktyka na oddziałach. W pra.cy tej dużo mi pomagała doświad­
czona starsza- koleżanka, siostra oddziałowa -Zosia. Gedroycz i młody lekarz 
Zbigniew Drzewski. Irzez nich, jako harcerka., zostałam wciągnięta do konspira­
cji. Otaczałyśmy opieką inwalidów z września 1939 i sieroty z Domu Dziecka 
przy ul. Radeckiej. W czerwcu 194"! r»» w czasie walk o Lwów między Sowietami 
a Niemcami, miałyśmy pełne ręce roboty, zbiera.jąc i dostarczając rannych do 
klinik, często pod silnym ostrzałem i nalotami bombowymi. Kliniki i szpitale 
zostały szybko zapełnione rannymi Sowietami. Dla ludności, cywilnej zorganizo­
wano prowizoryczny oddział w podziemiach Politechniki Lwowskiej przy ul. Leo­
na Sapiehy. Jednego dnia. dano znać, że koło Domu D.ziecka przy ul. Radeckiej 
leży ranny człowiek; udałam się z torbą sanitarną, aby udzielić pierwszej po­
mocy. Okazało się, że mężczyzna ma. postrzelono uda, bez szpitala, się nie obę— 
dzie, potrzebowałam dwóch ludzi do niesienia noszy. W pierwszej chwili zgłosił 
się młody, może 1 7-letni chłopak, ale nie chciałam go brać na swoją odpowie­
dzialność, ponieważ droga do szpitala nie była bezpieczna. Jakaż była moja roz—
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pa.cz, kiedy po powrocie odstawiając ludzi i nosze, dowiedziałam się, że ten­
że chłopiec w godzinę po moim odejściu zginął na podwórzu od zabłąkanej ku­
li. Pochowaliśmy go prowizorycznie w piaskownicy dziecięcej, a po zakończeniu 
działań, wojennych zajęłam się jego pogrzebem, gdyż nikt nie orientował się, 
skąd przybył i kim był. Skromną trumnę, zbitą z desek, pokryłam niezliczoną 
ilością kwiatów z plantów lwowskich, lecz to nie zwróciło mu życia. W kilka 
miesięcy reszta Sowietów wycofała się ze Lwowa, a. Niemcy rozpoczęli swoje rzą­
dy. Nastąpiły łapanki, wywozy do Niemiec na roboty i masowe egzekucje. Rozpacz 
była, kiedy Niemcy rozstrzelali grupę profesorów, między innyni mojego profe­
sora dra Władysława Lobrzanieckiego i profesora Bartla,matematyka i fizyka 
-Politechniki Lwowskiej, Stało się to 21.C6.1241 r. Zal mi było zrozpaczonych 
żon pomordowanych profesorów, które takim rozbitkom, jak ja, dużo okazywały 
serca i opieki. Po śmierci prof. Lobrzanieckiego przeniosłam się na Chirurgię 
kostną prof. Adama Grucy. Pomagałam przy zakładaniu gipsu, współpracując w 
tym cza,sie z doktorem Marianem Garlickim, prawą ręką prof. Grucy i doktorem 
Stanisławem Białeckim. Pierwszy .został później generałem i rektorem Wojsko­
wej Akademii Medycznej w Lodzi, a drugi ordynatorem Oddziału Chirurgicznego 
przy ul. Barskiej Ą w W ars z awi e. Na rok przed swoją śmiercią doktor Białecki 
proponował mi pracę w swoim szpitalu w charakterze przełożonej pielęgniarek.
Se względów rodzinnych nie miałam możliwości przenieść się z Włocławka do 
Warszawy, chociaż bardzo pragnęłam.
Ale wróćmy do tamtych lat, do Lwowa. Niemcy coraz bardziej prześladowali lud­
ność polską i żydowską. Pomagali im w tym Ukra.ixicy, nasi dodatkowi prześladow­
cy. Pewnego dnia i mnie zatrzymano podczas łapanki. Udało mi się uciec przy 
pomocy znajomych Wajglowców, jak ich nazywano. Byli to ludzie, przeważnie in­
teligencja z Instytutu prof. Wajgla, pod ochroną /nie groził im wyjazd do Nie­
miec/, bo służyli do karmienia wszy, z których preparowano szczepionkę przeciw 
tyfusowi. Lecz w końcu nie ominęło mnie więzienie gestapowskie, 1 stycznia 1943 
aresztowano mnie pod zarzutem sabotażu, bo nie chciała.m być na dłuższą metę 
kinderflegerin u złośliwej Niemki, która, się nade mną znęcała. Dodatkowo os­
karżono mnie za udzielanie pomocy rannym Sowietom i dr Marii Lewenfisz, którą 
doskonale znałam, współpracując z nią w Sierocińcu przy ul. Lądeckiej, a w 
tym czasie ukrywającej się z dwojgiem dzieci, ponieważ groziło im getto.
Podczas przesłuchań i maltretowania posądzali mnie, że .albo sama jestem Żydów­
ką albo komunistką. 0 tym, że nie jestem Lydówką przekonali się odnajdując mo­
ich rodziców w Lubnie. Co do reszty, tłumaczyłam im, że dla mnie żaden ranny 
nie jest wrogiem tylko człowiekiem, który potrzebuje pomocy - bo tego wymaga 
ode mnie moja etyka zawodowa, i wiara katolicka, której się nigdy nie zaprę. 
Wszystkie moje tłumaczenia doprowadzały ich do jeszcze gorszego okrucieństwa. 
Wszystko ranie już bolało, a dodatkowę udręką było to, że umieścili mnie w ce­
li razem z kobietą z marginesu społecznego,, która chwaliła się, że zamordowa­
ła własne dziecko. Między przesłuchaniami, co kilka dni, wykonywałam najgorszą 
brudną robotę, włącznie z szorowaniem latryn i tylko zastanawiałam się, za co8
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jo. tak cierpię? kto mi się przysłużył? Wśród znajomych i opiekunów odczuwałam 
wiele serdeczności. Jedynie ostatnimi czasy krzywo na mnie patrzyła rówieśni­
czka moja Karia Wunsch, która swego czasu pracowała z panią doktor Lewenfisz 
i ze mną w Domu Dziecka. W okresie pobytu Sowietów we Lwowie nawet bardzo im 
sprzyjała, co mnie - przyznam się - trochę raziło, tym bardziej, że miałam wia 
domość z domu, od rodziców, że uoją starszą siostrę Halszkę wywieziono do Ka­
zachstanu. Wróciła po półtora roku ale już bez dziecka, a brata Leszka, który 
wracał z frontu, a nie miał szczęścia przedostać się jako lotnik do Anglii - 
NKWD wywiozło do Kijowa i do dziś nie ma po nim żadnego śladu, chociaż mój 
Ojciec przed śmiercią pisał do Wandy Wasilewskiej i Związku Patriotów Polskich 
z zapytaniem, jaki los spotkał mego brata.
Natomiast, kiedy Niemcy zajęli Lwów, spotkałam Wunsch kilkakrotnie wychodzącą 
z hotelu "Zorza”, rozbawioną w towarzystwie gestapowców. Wtedy zupełnie się 
od niej odsunęłam. Zrozumiałam w więzieniu, że ona mi się przysłużyła, wiedząc 
co robię we Lwowie. Kie wtajemniczałam ją w swoje uczestnictwo w kampanii wrze 
niowej. Po pół roku w wiezieniu i ciągłego znęcania się nade mną, ciężko roz­
chorowałam się tracąc często przytomność. Wtedy gestapo oddało mnie jako więź­
niarkę do Szpitala Miejskiego przy ul. Potockiego, w którym to szpitalu w 1941 
odbywałam praktykę internistyczną, będąc uczennicę Szkoły Pielęgniarskiej dra 
Andrzeja Pohoreckiego. Dyrektor szpitala dr Jan Szymański i siostra przełożo­
na Stanisława Wojnarowicz z początku mnie nie poznali, tak byłam zbita. Ges­
tapo rano i wieczorem wpadało na kontrole do szpitala, zastrzegając, że nie 
mam prawa uciec, bo jestem na liście przeznaczonych do publicznej egzekucji. 
Nie mógł tego ścierpieć kochany doktor - jak mi później opowiadał - tylko po 
to mnie leczyć , żeby mnie rozstrzelano. Kiedy byłam w bardzo ciężkim stanie, 
nieprzytomna, uprzedził Gestapo, że prawdopodobnie do rana nie dożyję. W nocy
tego dnia przenieśli mnie, wraz z przłożoną, na poddasze od strony podwórza 
_ miejscelikwidującYpo mnie jak po nieboszczyku. Doktor skreślił mnie z listy żyjących 
w książce ewidencyjnej i może dlatego chodzę jeszcze po świecie, chociaż wie­
le razy śmierć krążyła wokół mnie. Rano, następnego dnia, powiadomił Gestapo
o mojej rzekomej śmierci, zadając im pytanie, czy chcą obejrzeć trupa. Spyta­
li tylko na co zmarłam? Doktór powiedział - powikłania potyfusowe i w to uwie­
rzyli, bo często traciłam przytomność jak przy tyfusie. A ponieważ bali się 
chorób zakaźnych, szybko opuścili szpital. Ja w tym czasie przechodziłam ostre 
zapalenie osierdzia od ich knutów, których mi nie szczędzili. To wszystko opo­
wiedzieli rai Doktor i Siostra Przełożona, gdy zaczęłam wracać do zdrowia. Do­
brze mnie oboje strzegli, nikt nawet z personelu nic odkrył, że żyję. Ponie— 
■waż długo byłam wyczerpana iesłabiona, jeszcze dwa miesiące przetrzymali mnie 
w ukryciu, narażając się na śmierć. Nigdy nie zapomnę Ich dobroci wobec mojej 
skromnej osoby. W październiku 1943 r. doktor Jan Szymański, przy pomocy swo­
jej pacjentki p. Raczkowskiej, pomógł mi uciec d.o Warszawy, bo we Lwowie byłam
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spalona. W Warszawie zgłosiłam się do Ubeźpieczalni, ul. Polna 34» 3-° przeło­
żonej pielęgniarek pani Zofii kurkowej i opowiedziałam jej swoje dzieje. Wzru­
szona moimi przeżyciami, oddała mnie w dobre ręce swojego Ojca dra Kazimierza 
Barcikowskiego, który w tym czasie był kierownikiem przychodni chirurgicznej. 
Ponieważ po więzieniu i w obcym mieście znajdowałam się w trudnych warunkach 
materialnych, siostra Sofia dodatkowo każdego dnl&vnii zlecenie na kilka zabie­
gów pielęgniarskich w dzielnicy zamożniejszej, jak ul. Marszałkowska ‘i boczne 
Marszałkowskiej. Teren ten znałam, bo przecież w latach nauki w tej dzielnicy 
uczęszczałam do szkół. Zabiegi te miesięcznic dawały mi drugą pensję, dzięki 
czermi mogłam się stopniowo ubrać.) Zaprzyjaźniłam się z wieloma koleżankami, 
które stopniowo wciągały mnie do konspiracji harcerskiej. Niewiele mogłam się 
udzielać, a to dlatego, żeby przypadkiem nie wpadło na mój ślad Gestapo lwow­
skie, a przez to naraziłabym innych. Zycie pomału się układało, chociaż w War­
szawie bodajże większe były łapanki i egzekucje, a w kwietniu powstanie i ko­
niec getta. Sama w tym okresie miałam dwie przygody. Jednego dnia szłam ulicą 
Chmielną wracając od pacjentki, aż tu krzyk, łapanka. Zajechały budy z Niemca­
mi, ludzie krzyczą "uciekać!", a mnie nogi odmówiły posłuszeilstwa. Idę jeszcze 
wolniejszym krokiem niż przedtem. Iliemcy przebiegli obok mnie, krzyk, strze­
lanina,, ja cudem wydostałam się z tego i - blada jak trup - wróciłam do domu. 
Innym razem, 2J> czerwca 1244 r«» korzystając z imienin Wandy zebraliśmy się, 
aby omówić kilka spraw pod sto trzynastym na ul. Wolskiej. Czas szybko minął. 
Zbliżała się godzina policyjna. Wstrzymywano mnie, żebym nie szła do domu, 
ale ja się uparłam, bo nie chciałam, żeby moi bliscy martwili się o mnie, a 
mieszkałam w tym czasie u kuzynki na ul, Solec 4 6. Wyruszyłam przez całe mia- 
sto, ani żywej duszy i szczęśliwa, że tak się stało wkroczyłam na wiadukt mo­
stu Poniatowskiego. A tu od strony Pragi trzech z "rozpylaczami". Zaskoczenie, 
strach. Co robić? Poszłam - z duszą na ramieniu - naprzeciw nich równym, spo­
kojnym krokiem, oczywiście nie w dół, ale na wprost, w stronę Pragi. Zdziwie­
ni - przepuścili mnie, pewni że mają do czynienia z Niemką, Stanęli a ja dalej 
podążyłam mostem i dopiero, jak usłyszałam stukot ich buciorów w stronę Hoże­
go Światu szybko pod murem wróciłam. Zeszłam pod wiadukt i biegiem do domu.
Tu nowe zaskoczenie, dozorca nic spieszy się, by mi otworzyć bramę, a naprze­
ciw z gmachu na. rogu ul. Czerwonego krzyża i Solca gwar, muzyka, hajli hajlo 
i szaleństwo przy otwartych oknach. To bawili się gestapowcy ze swoimi szwes- 
trami szpitalnymi. Przeżywałam więc ponownie strach, że jeżeli któryś z nich 
wyjdzie, to zginę pod bramą swego domu. Takich stresów nie brakowało w czasie 
okupacji. Kilka miesięcy po tym zdarzeniu sprowadziłam do Warszawy moich Po- 
dziców, ewakuowanych z kresów, z którymi tyle lat byłam rozłączona. Niedługo 
się nimi nacieszyłam . ^sierpnia wyszłam do pracy na ul. Polną, nie uprzedza­
jąc kodzie ów o przewidywanym powstaniu, nawet się z nimi nie pożegnałam. G d y  

nadeszła godzina, "W "  przyłączyłam się do I I  Batalionu Szturmowego "Odwet",któ­
rym dowodził ppor. Julian Sobolewski ps. Roman. Już w pierwszych dniach sior-
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pnia, po silnym ostrzale niemieckim, w naszej grupie - działającej w rejonie 
ulic Prokuratorskiej, Sędziowskiej, Langiewicza - mieliśmy jednego zabitego 
i kilku rannych. W akcji tej brał udział student medycyny Zbigniew Bojarski, 
ps. Połaniecki, obecnie doktor specjalista neurochirurgii, którego po latach
- wraz z jego żoną, dawną łączniczką I Oddziału Sztabu, ps. Dzidzia, obecnie 
Teresa Bojarska, autorką wielu powieści historycznych - spotkałam we Włocław­
ku, gdzie mieszkają. W "Odwecie" brała też udział, o czym dowiedziałam się po 
latach, siostra p. Bojarskiej - p. Maria Dmochowska z d. Sułowska, ps. Maryla.
W czasie walk część oddziału przedarła się do Śródmieścia. Ja, wraz z zabitym 
i rannymi dotarliśmy do posesji przy ul. Langiewicza 22 /lub f f c]. Okazało się 
ku icOjej radości, że w tej willi mieszkali starzy, dobrzy znajomi moich Rodzi­
ców z kresów wschodnich, pp. Ilulewioze i Jungowie. Oni to z całym-zaparciem 
i serdecznością pomogli mi zająć się rannymi, a zmarłego powstańca pochowali­
śmy w ogrodzie, utrwalając go na zdjęciu zrobionym przez p. Tytusa Junga. Wia­
domym mi jest, że po wojnie został przez rodzinę pochowany na cmentarzu. Ran­
nych ukryliśmy w piwnicach podkopanych w drugiej bliźniaczej połowie willi. 
Panie Hulewiczówny pomagały mi opatrywać rannych chłopców, przeznaczając bie­
liznę pościelowy na materiał opatrunkowy, a gospodarz - p. Tytus Jung - żywił 
całą grup*j aż do ewakuacji kolonii Staszica. Rannych musiliśmy ukrywać, bo za­
ledwie trzy dni cieszyliśmy się wolnością, później zagarnęli nas Niemcy, całą 
•dzilnicę willową. Przychodząc codziennie na kontrole nie przypuszczali, że o— 
prócz nas kobiet, które od pierwszego dnia miały, wytłumaczenie, co robią w tej 
willi i jedynego mężczyzny p. Junga, który był gospodarzem* ani przez my^l im 
nie przeszło, że w piwnicach ukryci są ranni powstańcy. Codziennie przeżywali­
śmy strach przed wykryciem kryjówki, poza tym nękała nas strzelanina, ostra 
walka i naloty bombowe. Pewnego dnia podczas gwałtownego ostrzału, kiedy przy­
gotowywałam materiał opatrunkowy, przez oszklone drzwi do ogrodu wpadł spory 
odłamek granatu uderzając mnie lecz nie czyniąc mi krzywdy. I tu Opatrzność 
czuwała nade mną. W dwa tygodnie później było bardziej niebezpiecznie, bo na 
miejsce Niemców przyszli własowcy, a. ci węszyli jak psy. Trudno było się przed 
nimi maskować, a, na dobitkę pewnego wieczoru dotarł do nas młody powstaniec, 
który przedzierając się aż z Pragi, spóźniony, nie mógł już odszukać swego zgru­
powania.Nam się przydał bardzo, bo brak było męskiej ręki do .fizycznej roboty. 
Ale jak wytłumaczyć jego obecność komendantowi własowców? kiedy następnego 
dnia zastał go - wściekł się. Co on tu robi? Pan Tytus tłumaczył po niemiecku, 
że od dawna zamówił tego człowieka do rąbania drzewa, ale z powodu strzelaniny 
i walk ulicznych dopiero teraz dotarł na miejsce. Lecz właęowiec tak był roz­
jątrzony, że ustawiwszy nas wszystkich w szeregu na, podwórzu, na naszych oczach 
chciał biedaka rozstrzelać. Nie wytrzymałam-nerwowo i zwróciłam się do oficera 
łamaną rusczyzną: Izwienite pażausta, kak możno ubit czełowieka., kotoryj wam 
niczewo nie sdiełał? Na. kanicc wasza priekrasnaja muzyka daje mniemanie, a to 
wy choroszyj czełowiek. 0 jego muzyce wiedzieliśmy wszyscy, bo rozlegała się
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w całej Kolonii Staszica. Gćly to nu powiedziałam, spojrzał na innie złym wzro­
kiem aż mi dusza w pięty uciekła. Wszyscy, wystraszeni, prosili: Jagódka daj 
spokój, ale ja roztrzęsiona dalej powtarzałam swoje. Własowicc jeszcze raz 
spojrzał na, mnie, a, do chłopaka powiada; stupaj nazad. Pan Jung zaprosił wła- 
sowca na butelką piwa, którą miał w zapasie w piwnicy, komendant udobruchał się 
tylko spytał mnie czy nie bałam się go V A ja mu na, to, że bać się bałam i je­
szcze się boję, ale nie wyobrażam sobie jak można grając niedawno pięknie Cho­
pina., Liszta, Wagnera zaraz potem z zimną krwią sabió człowieka. On wtedy za­
śmiał się i powiada; No znaj majo miakkije sierco, po otcu ja wściekły kozak 
doński, a po babce Włoszce kocham muzykę, tak to we mnie siedzą dwie natury. 
l'o tym zdarzeniu odnosił się do nas pobłażliwie, nie kontrolował tak ściśle, 
kiedy więc zaczęła się ewakuacja mieszkańców Kolonii, wyprowadziłyśmy naszych 
już podleczonych rannych w pojedynkę i wmieszaliśmy ich w tłum ludzi, lo pew­
nym czasie Niemcy wygarnęli z tłumu młodych mężczyzn, między innymi naszą gru­
pę. Okazało się , że zabierają do roboty, do pochowania poległych Niemców. Nam 
kobietom kazano iść naprzód, lecz my postanowiłyśmy nie ruszać się z miejsca, 
dopóki nie zwrócą naszych mężczyzn. Chłopcy wtedy dopiero podali swoje nazwi­
ska, żeby się o nich upomnieć. Lo mnie podszedł młody człowiek, pamiętam jak 
dziś średniego wzrostu blondyn i powiedział; Nazywam się Czesław Miłosz, pro­
szę się o ronić upomnieć, lo wielu staraniach i prośbach pań które znały dobrze 
niemiecki, a szczególnie p. Danuty Jungowej, żony p. Tytusa., chłopcy wrócili 
z tej okropnej roboty, Później Niemcy oddali nas w ręce własowców, którzy o- 
gra,bili nas z wszelkich wartościowych rzeczy. Przy okazji niejedna z dziewcząt 
była narażona na gwałt. Mnie uratował krzyż, który otrzymałam na przechowanie 
od pani Marii Ilulewiczowej i miałam go pod bluzką. Jeden z własowców zabierał 
się do mnie, a rozerwawszy mi bluzkę i zobaczywszy krzyżyk, odepchnął mnie z 
całej siły i krzyknął ze złością; idi k/czortu! Szczęśliwie uciekłam dołącza­
jąc do grupy, kiedy się ściemniło, przedarliśmy się przez ogródki działkowe, 
w bok na, Eakowioc, a stamtąd aż do posesji ogrodniczej Iloscrowskiej. Tu posta­
nowiliśmy odpocząć, tym bardziej że starsze pa.nie były znużone, a niektórym 
rannym odnowiły się rany. Trzeba było opatrzeć, poza tym zbadać teren, którędy 
w pojedynkę będzie można bezpiecznie przeprowadzić chłopców, omijając placówki 
niemieckie. Los padł na mnie i na. jedną samotną starszą panią. Przedarłyśmy się 
bocznymi drogami do ul. Salomei, w ra.zie zatrzymania miałyśmy udawać hosBorow­
skie robotnice. Przeżyłyśmy wiele strachu, co spowodowało, że moja towarzysz­
ka nie była w stanie dalej iść, a miałyśmy dotrzeć do Leśnej Podkowy, Milanów­
ka i Brwinowa z adresami do rodzin i znajomych naszych powstańców. Musiałam 
dalej iść sama, prosząc o miejsce ukrycia każdego z chłopców. Po rozdzieleniu 
chłopców w bezpieczne miejsca i wszystkich pań, które zatrzymały się do czasu 
wyjazdu,sama zamieszkałam w Brwinowie. Zgłosiłam się do pracy w ambulatorium 
miejscowego lekarza p. Jastrzębskiego, gdzie wiele lekarek i lekarzy warszaw­
skich wraz z prof. Rutkowskim, opiekowało się chorymi i ranrymi z Powstania. 
Czasem udało się kogoś, wyprowadzić spoza, drutów obozu pruszkowskiego .Niestety
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w dalszym ciągu nic nic wiedziałam o swoich rodzicach, z którymi nawet nie 
zdążył a je się pożegnać przed Godziną "U", a poszukiwania, w obozie pruszkowskim 
zakończyły się fiaskiem. Przy ciągłych poważnych operacjach, amputacjach zabra­
kło leków i materiału opatrunkowego. Do Warszawy nie można było jechać, pozos­
tał jedynie Kraków, Zgłosiłam się na ochotnika i udałam się pociągiem daleko­
bieżnym, przeznaczonym tylko dla Niemców, którzy jechali na urlopy zdrowotne 
do krynicy. Nic znając języka, jedynie z prasą niemiecką - udając, że ją ezy- 
tam - z duszą na ramieniu jechałam do EGO w Krakowie. U drodze miałam wiole 
przeżyć i strachu, by Niemcy nie odkryli kim właściwie jestem. Ns. dobitkę, wpa­
dłam jednemu w okoj bojąc się zaczepki przy wszystkich, wyszłam na korytarz.
On za mną. Ze strachu zaczynam się modlić, a on tylko zapytał czy jestem Rumun­
ką. Do tego nie mogłam się przyznać, nie znając rumuńskiego, zresztą to byli 
w tym czasie ich sprzymierzeńcy, natomiast wiedziałam, że Węgrzy w tym czasie 
byli z nimi na bakier. Zmierzyłam go więc złym wzrokiem, jak bym chciała powie­
dzieć: odczep się bracie i powiedziałam; "nein, ich bin Hungaren", a on rzekł: 
"a, so" i odszedł do przedziału, a ja w nogi przez cały pociąg do ostatniego 
wagonu. Schowałam się do ubikacji i tak dojechałam do Krakowa.
W RGO zastaję w komitecie żonę śp. prof. Bartla, która zaskoczona, moim zjawie­
niem się myślała, że ma ducha przed sobą, bo przecież w 1942 r » moje nazwisko 
było wywieszone publicznie we Lwowie na liście straceń. Musiałam oczywiście 
opowiedzieć swoje dzieje, na co Pani Profesorowa kategorycznie kazała, po dos­
tarczeniu leków do Brwinowa, wracać natychmiast do Krakowa, nie kusić losu, 
który i tak dla mnie był dotychczas łaskawy. Posłuchałam dobrych rad, bo rze­
czywiście dłuższy pobyt u okolicach Warszawy nie był dla mnie bezpieczny. Wraz 
z materiałem opatrunkowym, lekami i zaświadczeniem z pieczątką "gapy", dotar­
łam szczęśliwie do Brwinowa oddając zdobycz lekarzom, po czym pożegnałam się 
ze wszystkimi i udałam się z powrotem do Krakowa,
Po zarejestrowaniu się w Izbie Lekarskiej otrzymałam pracę w Ubczpieczalni Spo­
łecznej w Myślenicach pod Krakowem. Niedługo zagrzałam tam miejsce, Z każdym 
dniem zbliżał się front od strony Tarnowa. Kiedy walki zaczęły się na przedmie­
ściu Myślenic -włączyłam się do akcji, zbierając rannych i udzielając im pomo­
cy wraz z lekarzami. A już w styczniu 1949 r. zostałam wcielona, przez WKR Kra— 
ków-Powiat do 3-go Okręgowego Szpitala Wojskowego w Krakowie. Na polecenie do­
wództwa, a przede wszystkim gen. prof. Szareckiego, zorganizowano II Oddział 
Chirurgii przy ul. Garncarskiej na 200 łóżek, bo coraz więcej rannych przyby-, 
wało, których trzeba było transportować z pola walk szlaku bojowego II Armii 
LWP, Przywoziliśmy rannych spod Nysy Łużyckiej, Zgorzelca, Frankfurtu aż po 
Berlin i od południa spod Pragi, Mełna i Budziszyna, gdzie toczyły się zacię­
te walki. Z rozkazu dowództwa .transportowałam spod Berlina rannego ppor, Ja­
nusza Olbrychta, syna gen. Brunona Olbrychta /ps. Olza/, a potem przez pół ro­
ku zajmowałam się specjalną pielęgnacją rannego oddelegowana w tyra cclu do
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Kliniki Krakowskiej. Rannemu groziła amputacja nogi. Generałostwo ogarniała 
rozpacz, a Janusz orzekł, że raczej palnie sobie w łeb. Ponieważ - na szczęś­
cie - spotkałam prof. Adama Grucę, który ukrywał się przed Ukraińcami ucieka­
jąc ze Lwowa, poradziłam żeby generałostwo nie poprzestali na. orzeczeniu leka­
rzy krakowskich, a poprosili na konsylium prof. Grucęj profesor zbadawszy ra­
ny orzekł, że amputacja to jest ostateczność - byle kiep amputuje, Podporucznik 
był zachwycony, mimo iż Profesor oświadczył, że nog\ uratuje ale noże być sztyw­
na. W rok później Janusz zaprosił mnie na. dansing i taaczył ze mną swinga, więc 
tak źle nic było. V. 3 Okręgowym Szpitalu Wojskowym przebywałam do końca 1946 r.
J międzyczasie awansowałam - w 1939 r. byłam kapralem podchorążym, w maju 1245 r. 
na Dzień Zwycięstwa dostałam nominację na stopień plutonowego podchorążego,
22 lipca 19413 sierżant podchorąży a na Gwia 1945 i’. starszy sierżant
podchorąży. W tym czasie byłam oddziałową II Oddziału Chirurgii. Od 1 stycznia
1247 r* przeniosłam się do Ambtilatorium WOP w Zgorzelcu, a do 1 stycznia 1948/do kwietnia 1950 pracowałam w ambulatorium Oficerskich Domów Wypoczynkowych 
w Szklarskiej Porębie, 'fam miałam okazję zetknąć się w pracy z dowódcami naszej 
armii; marszałkiem Polski kichałem Rolą-Zymierskim, gen. Kokrzyckim, gen. Sta­
nisławem lopławskim wraz z małżonką, z moim - w tym czasie - bardzo miłym, cier­
pliwym pacjentem, który ujął się za mną w czasie nieprzyjemnej scysji z moim 
nerwowym lekarzem. A był to - w tym czasie podpułkownik - a obecnie generał w 
stanie spoczynku Edward Braniecki, z którym dotychczas i jego sympatyczną żo­
ną jestem w kontakcie, ponieważ spotykamy się na

Koko t(
ebraniach Kręgu Seniorów ZUP

Po wyjściu z wojska 25 lat spędziłam w cywilnej służbie zdrowia, w tym ostatnie 
16 lat - w przemysłowej służbie zdrowia we Włocławku, do czasu przejścia na 
wcześniejszą emeryturę w 1975 r» 2 powodu całkowitej utraty zdrowia,. Od tego 
czasu poświęciłam się pracy społecznej, należąc do Kręgu Instruktorów ZUP i*
Komisji Historycznej przy Wojewódzkim Zarządzie ZBOWiD. Kochając młodzież, wie­
le poświęcam jej czasu, zapraszana przez dyrekcje szkół podstawowych i śred­
nich na spotkania związane z uroczystościami państwowymi, głosząc żywą histo­
rię lat przedwojennych i okupacyjnych. W akcji letniej kilkakrotnie byłam na 
obozach szkoleniowych starszoharcerskich w Łazach, Mielnie, Pszczynie, kicho- 
czynie a w 1906 r. w Jarocinie. Trzykrotnie prowadziłam kolonie zuchowe, bra­
łam udział w Rajdach Zimowych i Konkursach Wiosennych. W czerwcu 198.6 r. bra- 
łarn udział - jako przyboczna, 4-tej drużyny - w I-szym Złazie Kręgu Seniorów 
na Przyczółku Czerniakowskim z okazji 75~l©cia ZHP.
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Cd 1964 r. jestem członkiem i jedynaczką klubu Oficerów Rezerwy i koła nr 2 
ZBOWiD. Praca ta daje mi satysfakcję i uczucie, że jestem jeszcze lromuś po­
trzebna i na coa się przydaję, czego dowodem jest okazywana mi miłoćć i sza­
cunek przez młodzież i otoczenie.

I

Oby jak najdłużej starczyło sił i zdrowie ku chwale naszej Ojczyzny.
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Witkowska Jadwiga-Bronisława, zamężna Jurzysta 27.03.49 rok, uro­
dzona 11.01.1916 roku k/Ki j owa .
Ojciec - Ludwik August, matka Maria z domu Dobroczyńska.
Ojciec 47 1. pedagog, długoletni dyrektor Gimnazjum.
Gródek Podolski i Dubno Kresy Wschodnie.
Obecny adres 87-806 Włocławek ul. Barska 33a tel. 33-20-81.
W 1932 roku ukończona Szkoła Powszechna im. S.Reymonta w Warszawie 
przy ul. Hożej 27. W tymże roku zdany egzamin do II-giej klasy Gim­
nazjum M.Rybickiej Koszykowa 43; zgłosiłam się do ZHP.
W 1933 roku przeniesiona przez rodziców bliżej domu do Liceum w 
Krzemieńcu, a po przejściu ojca na emeryturę w 1935 roku po zdaniu 
egzaminu do 6-tej klasy przeniosłan się do Dubna Gimnazjum im.Sta­
nisława Konarskiego i w 1937 roku zdałam maturę. Zmiany szkół pow o­
dowane były tym, że mój ojciec w trakcie swojej pracy zawodowej nie 
życzył sobie, żeby któryś z jego dzieci uczęszczało do tej szkoły, 
gdzie był wykładowcą. Dlatego mój brat Lech Jerzy skończył Korpus 
Kadetów we Lwowie i lotniczą w Dęblinie, a ja w Dubnie po jego pr zej­
ściu na emeryturę. W między czasie po 3 letnim PWK w 1936 roku zos­
tałam wytypowana przez Dyrekcję Szkolną na zlecenie Komendantki PWK 
M.Wittek i Komendantki ZHP Józefiny Łapickiej na 3 m-ce na Kurs v  

Szkoleniowy Pogotowia na Wypadek Wojny Gdynia-Redłowo przy Szkole 
Morskiej pod opieką a d m . L .Rajskiego.Było nas 500 dziewcząt z całej 
Polski z klas maturalnych i pomaturalnych. Po pozytywnym egzaminie 
otrzymałam stopień podchorążego rezerwy i stopień podcharmistrza, 
będąc w ZHP od 1932 roku. Po zdaniu matury w 1937 roku zostałam 
przez Dowództwo miejscowej Jednostki Wojskowej 2 DAK przy 43 pp 
wybraną na Swie11 iczankę Żołnierzy 2 DAK do wybuchu wojny w 1939 r.
W między czasie w 1938 roku brałam czynny udział opiekuńczy z r a ­
mienia ZHP i PWK w czasie przemarszu Wojsk i przeglądu przez Ma r ­
szałka Polski Rydza Śmigłego w Łucku. W końcu sierpnia 193$ roku
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zostałam przez DOK Lublin, jako łączniczka powołana przy 2 DAK 
43 pp 13 Dywizji Wołyńskiej. Po zakończeniu działań wojennych,Od­
dział nasz kierował się w stronę Zaleszczyk, aby przejść na Zachód 
lecz niestety 23.09.39 roku zostaliśmy otoczeni przez Sowietów. 
Bezpośredni mój Dowódca por. Mieczysław Ostrowski zwolnił mnie z 
czynności, mówiąc że martwi się o żołnierzy a tym bardziej co ze 
mną będzie; to dzicz! Od tego dnia 2 tygodnie przedzierałam się 
tylko szarówką do Lwowa bo w dzień bałam się Sowietów, Niemców i 
Ukraińców, którzy też Polaków mordowali. We Lwowie zatrzymałam się 
u przyjaciół mego brata Lecha. Do rodziców nie mogłam bo tam byli 
już Sowieci. 17 września^pocztą pantoflową zostałam powiadomiona, 
że zdążyli wywieść moją starszą siostrę jako żonę polskiego ofi­
cera do Kazachstanu, a brata Lecha, któremu nie udało się wydostać 
na Zachód NKWD aresztowało i wywiozło do Moskwy. Mimo późniejszych 
starań dopiero teraz dostaliśmy wiadomość przez Czerwony Krzyż, 
że Sądem Wojennym został rozstrzelany 26 marca 1941 roku; nie wi a ­
domo gdzie spoczywa.
W między czasie od 1 stycznia 1940 roku do 31 grudnia 1942 roku do 
ukończenia pomaturalnej 3 letniej Szkoły Pielęgniarskiej dyr4 Kli- 
nikiDra A. Pohorockiego pracowałam na klinice prof W .Dobrzaniec- 
kiego a później prof A.Grucy. W czasie walk o Lwów w 1941 roku u- 
dzielałam pierwszej pomocy rannym dostarczając ich do Klinik Chi­
rurgicznych. 1 stycznia 1943 roku uwięziona zostałam przez Gesta­
powców przez 10 m-cy maitrerowana; Po ostatnim przesłuchaniu ska­
zana na śmierć. W stanie nieprzytomnym Gestapo oddało mnie do 
Szpitala przy ul. Potockiego zastrzegając dyrektorowi J. Szymań­
skiemu, że nie mam prawa uciec bo za 3 dni przeznaczona jestem do 
publicznej egzekucji i nie potrzebuje mnie leczyć, tylko zastrzy­
kami podnieść na nogi. Dyrektor J. Szymański i przełożona Stanisła­
wa Wojnarowicz znali mnie z okresu Szkoły Pielęgniarskiej; w tym 
szpitalu odbywałam 3 miesięczną praktykę internistyczną.
Im zawdzięczam życie. Sfingowali moją śmierć ukrywając mnie przed
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Gestapem. Po podleczeniu musiałam wyjechać po kryjomu do Warsza­
wy, będąc spalona we Lwowie.
W Warszawie otrzymałam pracę jako dyplomowana przy Lek. Gabinetu 
ChirurgicznegoPolna 34 a w godzinę "W" włączyłam się do Akcji Walk 
przy ulicy Prokuratowskiej i Sędziowskiej Kolonii Staszica Zgrupo­
waniu II Batalionu Szturmowego "Odwet" miałam jednego zabitego i 
kilku rannych, z którymi dotarłam do posesji willowej przy Lan­
giewicza 22m26. Szczęśliwie trafiłam na przyjaciół moich rodzi­
ców z Kresów. Przy ich pomocy pochowałam zabitego a rannych pie­
lęgnowałam, aż do ewakuacji Kolonii będąc raz w rękach Niemców, a 
później Włosowców, mimo to udało się przedostać poza Warszawę z 
całą grupą przez działki i Rakowiec.
Zgłosiłam się do pracy w Przychodni doktora Jastrzębskiego w Brwi­
nowie a kiedy zabrakło leków i materiału opatrunkowego na zlece­
nie prof Rutkowskiego udałam się do Krakowa do RGO pocięgiem da- 
lekobierznym tylko dla Niemców.
Wiele przeżyłam stresów zanim dotarłam na miejsce. Leki dostarczy­
łam w Brwinowie i z namową profesorowej Bartlowej wróciłam do Kra­
kowa. Po zarejestrowaniu się w Izbie Lekarskiej otrzymałam pracę w 
Ubezpieczalni w Myślenicach, a w miesiąc później otrzymałam wezwa­
nie do II armii Wojska Polskiego. Przydzielona z początku do 3 Okrę 
gowego Szpitala Wojskowego w Krakowie na zlecenie Gen.Prof. Szarec­
kiego w ciągu m-ca zorganizowałam II Chirurgię na 200 łóżek.
Do mnie należało jeździć sanitarką opatrując rannych frontowych 
z pod Nysy Łużyckiej, Zgorzelca, Frankfurtu i od Południa, Mełna 
i Budziszyna Szlaku bojów 32 p Budź iszyński e g o , a ciężko rannych 
dostarczać do 3 Okręgowego Szpitala Wojskowego w Krakowie. Na roz­
kaz Gen. Prof. Szareckiego przywiozłam z pod Berlina rannego po­
rucznika Janusza syna Gen. Brunnona Olbrychta i oddelegowana na 
6 m-cy do jego pielęgnacji na Klinice Krakowskiej. Groziła mu 
amputacja nogi; uratowanie jej zawdzięcza profesorowi A.Grucy, 
którego spotkałam w tym czasie na terenie Krakowa. W 1946 roku z 
Krakowa przeniosłam się do Zgorzelca a w 1948 roku do Szklarskiej «
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jako oddziałowa sanatorium wojskowego. W wojsku byłam do 1950 roku. 
Po wyjściu za mąż pracowałam 26 lat w Cywilnej Służbie Zdrowia, 
m.in. pełniąc funkcję Oddziałowej IV Sanatorium w Iwoniczu Zdroju, 
Powiatowej Instruktorki Pielęgniarek w Mielcu. Przełożoną Szpitala 
i St. Dyspozytorką Pogotowia Ratunkowego w Brzezinach Łódzkich 
i ostatnie 16 lat do emerytury w 1975 roku w Przemysłowej Służbie 
Zdrowia.
Po przejściu na emeryturę do dzisiejszego dnia udzielam się w pracy 
społecznej z młodzieżą. Będąc od 1932 roku w ZHP od 1964 roku w 
Klubie Oficerskifcfcj/ Rezerwy od 1972 roku Kombatantem i od 1981 roku 
"Jedynaczką" Związku Byłych Żołnierzy Zawodowych, pod stałą opieką 
Dowódctwa 3136 JW. Jako umundurowana i "Jedynaczka" biorę czynny u- 
dział we wszystkicz uroczystościach państwowych: Święto pułku, Woj­
ska, 3-go Maja, Rocznicę Niepodległości, Powstania Warszawskiego, 
Akcji Arsenał Zlot w Spole . Rajd "Rodło" Szczecin w Sesji Zjazdu 
kombatantek w Toruniu.
No i na koniec przykre przeżycie. 24 kwietnia 97 roku uroczystego 
Pogrzebu naszej przezacnej Komendantki PWK Gen. Marii Wittek.Jako 
Jej przedwojenna wychowanka miałam zaszczyt uczestniczyć przy trum-r 
nie w Kościele Garnizonowym i na Powiązkach w /jl&L/ Zasłużonych, w 
asyscieKompanii Honorowej i Orkiestry Wojska Polskiego.

Cześć jej pamięci.

Dh ppor Jagoda Jurzystowa
Żołnierz Września Więzień Gestapowski
Powstaniec Warszawski
i frontowa Służba Zdrowia II Armii WP.
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Zasłużony Instruktor - Senior Związku 
Harcerstwa Polskiego, Uczestnik Powstania 
Warszawskiego i Oficer Wojska Polskiego 
oraz Znany i Szanowany Obywatel Włocław­
ka .
Córka Ludwika i Marii Witkowskich urodzo­
na 11 stycznia 1916 roku w Udyczu koło 
Kij owa.

Druhna harcmistrzyni Jadwiga Jurzystowa swoją życiową drogę 
harcerską rozpoczęła 3 września 1932 roku jednocześnie z podjęciem 
nauki w Gimnazjum im. Marii Rybickiej w Warszawie, w którym Przy­
rzeczenie Harcerskie złożyła 11 listopada 1932 roku.

W roku szkolnym 1933/34 na prośbę matki została przeniesio­
na z Warszawy do Liceum im. Tadeusza Czackiego w Krzemieńcu.
W szkoli; tej o tradycjach niepodległościowych x patriotycznych dą­
żeń nauczycieli i młodzieży druhna Jadzia Witkowska miała możność 
takiego rozwoju osobowości, który wyraźnie i zdecydowanie ukierun­
kowywał ją w stronę podjęcia służby Ojczyźnie, Bogu i Narodowi. 
Przede wszystkim w szczerej, gorliwej, sprawnej służbie harcerskiej 
widziała możliwość realizacji swoich dziewczęcych i harcersko-pa- 
triotycznych marzeń. Dlatego nie przeżywała żadnych wewnętrznych 
oporów w dostosowaniu się do rygorów pedagogicznych i obywatelskich 
krzemienieckiej szkoły. Wysoki poziom nauczania, atmosfera solidnej 
pracy młodzieży, dynamiczny ruch harcerski ideowo podporządkowany 
wskazanioraPrawa i Przyrzeczenia Harcerskiego były doskonałym klima­
tem i warunkiem wykształcenia polskiej młodzieży. - Uczyła się pil­
nie, uczestniczyła w społeczno-kulturalnym życiu szkoły, zawsze i 
wszędzie mani festowała swoj ą przynależność harcerską uwidocznioną 
głównie w konkretnych działaniach organizacyjno-programowych.
Wiedza i doświadczenia zdobyte na lekcjach, i w czasie cotygodnio­
wych apeli, podczas wycieczek krajoznawczych, biwaków, gier i za­
baw, najprawdziwszych zbiórek harcerskich i całej obrzędowości 
szczodrze owocowały w następnych latach jej już dorosłego życia.

Ze względów rodzinnych - w roku szkolnym 1935/36 - została 
przeniesiona do Gimnazjum im. Stanisława Konarskiego w Dubnie, w 
stałym miejscu zamieszkania jej rodziców.

W nowej szkole kontynuowała starannie swoją edukację ogól­
nokształcącą i harcerską. Jak w Warszawie i Krzemieńcu, tak i w du- 
bienieckiej szkole panowała zdrowa, polska myśl pedagogiczna.
W szkole tej coraz wyraźniej, bardziej stanowczo krystalizowały się 
poglądy dorastającej dziewczyny na jej osobiste miejsce w życiu ro­
dzinnym i społecznym. Niezachwianie marzyła się jej służba Polsce 
i swojemu ukochanemu harcerstwu.
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Wczerwcu 1936 roku ( była już w ósmej klasie ) została wy­
typowana na trzymiesięczne szkolenie przygotowawcze na wypadek 
wojny zorganizowane w Szkole Morskiej w Gdyni - Redłowie. Był to 
kurs urządzony z inicjatywy Naczelnictwa ZHP ( HARCEREK ). I tu, 
doświadczenia harcerskie zdobyte w Warszawie, Krzemieńcu i Dubnie 
pozwoliły jej przebyć łatwiej trudy służby wewnętrznej, wartowni­
czej, musztry, topografii, terenoznawstwa, łączności, sanitarki i 
strzelania. Obcowanie z kursancką społecznością w atmosferze przy­
gotowań do ewentualnego wybuchu wojny i krytyczne obserwacje zacho­
wania się mieszkańców Gdyni i Gdańska utrwalało w niej przekonanie, 
że " ... teraz właśnie jest najpilniejsza potrzeba wzmożenia tros­
ki o losy Polski i przygotowania się do jej obrony ".

Kurs w Szkole Morskiej ukończyła otrzymaniem dyplomu z notą 
celującą i uzyskaniem stopnia podharcmistrza i podchorążego rezer­
wy .

W roku 1937 podharcmistrz Jadwiga Witkowska zdała maturę i 
zaraz po otrzymaniu świadectwa dojrzałości została tzw. świetliczan- 
ką 2-go DAK przy 43 p.p. w Dubnie. W tym czasie została przyjęta 
na dwuletni kurs podchorążych rezerwy, który ukończyła wiosną 1939 r.

Dzisiaj, druhna J. Jurzystowa często wspomina swojego brata 
Leszka, który po ukończeniu Korpusu Kadetów im. Józefa Piłsudskiego 
we Lwowie został lotnikiem w Dęblinie i brał udział wraz z całą es­
kadrą myśliwców w powietrznej paradzie nad Łuckiem. - " Dumna jes­
tem z niego. To jego zasługa, że przez całe życie towarzyszył mi 
hart ducha i ciała " - napisała w swoich wspomnieniach.

ROK 1939 .Druhna podharcmistrzyni podchorąży Jadwiga Witkows­
ka zmobilizowana została przez DOK Lublin do służby wojskowej i przy­
dzielona - jako łączniczka - do 2-go DAK przy 43 p.p. 13 Dywizji 
która walczyła w rejonie Tomaszowa, Rawy Mazowieckiej i w Warszawie 
( część wojska tej dywizji ).
23 września 1939 roku w okolicach Rawy Ruskiej jej pułk musiał zło­
żyć broń i poddać się wojskom sowieckim.
W tej sytuacji nie mogła wrócić do Dubna. Postanowiła więc przedos­
tać się do Lwowa, do którego - mimo uciążliwych " przygód " dotar­
ła.
W mieście tym, po wielu perypetiach i dzięki przeszkoleniu harcers- 
ko-wojskowemu została przyjęta do kliniki profesorów: A. Grucy, T. 
Ostrowskiego i W. Dobrzanieckiego w charakterze pielęgniarki. Dzię­
ki tej okoliczności w latach 1940 - 194 2 była uczennicą Pomatural­
nej Szkoły Pielęgniarskiej we Lwowie.
I w tym przypadku - ze względu na jej harcersko-wojskową przeszłość 
została zaangażowana do konspiracji polegającej na otaczaniu szcze­
gólną opieką rannych z września 1939 roku.
Po 22 czerwca 1941 roku kiedy Niemcy wkroczyli do Lwowa rozpoczęła 
się nowa gehenna. Na własnej skórze , dotkliwie, boleśnie odczuła 
niemiecką obecność w tym mieście. Bo nowy wróg bezlitośnie pastwił 
się nad zniewolonymi mieszkańcami, urządzał łapanki, organizował 
wywozy do Niemiec na roboty przymusowe i dokonywał egzekucji głów­
nie polskiej inteligencji.

W dniu 1 stycznia 1943 roku osadzona została w więzieniu ges­
tapowskim pod zarzutem sabotażu, udzielania pomocy rannym niewolni­
kom sowieckim oraz przynależności do narodowości żydowskiej lub 
grupy komunistycznej.

Prawdą było, że współdziałała w otaczaniu szczególną opieką 
inwalidów z września 1939 roku i troskliwą opieką sieroty z Domu 
Dziecka.
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Po półrocznym pobycie w więzieniu została odesłana do szpi­
tala - pomimo przeznaczenia jej na ofiarę egzekucji zaplanowanej 
przez Niemców. Została jednak uratowana przez skreślenie jej z lis­
ty żyjących w księdze ewidencyjnej. Ludźmi, którzy w ten sposób 
uratowali ją od śmierci był dyrektor szpitala dr Jan Szymański i 
siostra przełożona Stanisława Wojnarowicz.

Wreszcie, w październiku 1943 roku ten sam lekarz pomógł jej 
uciec do Warszawy, gdzie stopniowo doszła do zdrowia i została 
wciągnięta do konspiracji harcerskiej. Udało się też odszukać i ścią 
gnąć do Warszawy swoich rodziców mieszkających do tej pory w Dubnie.

W dniu 1 sierpnia 1944 roku przyłączyła się do II Batalionu 
Szturmowego " Odwet ". - I tak się rozpoczął jej udział w Powstaniu 
Warszawskim.

Zycie i walka druhny Jagody w Powstańczej Warszawie, to wal­
ka o życie rannych powstańców, ciągła troska o bezpieczeństwo i 
przetrwanie ludzi - mieszkańców bohaterskiego miasta. To także twar­
da walka z samą sobą, bo trzeba było hartu ducha, siły rąk i nóg, 
całkowitego poświęcenia się bliźnym i wiary w słuszność tego, co 
robiła. Trzeba było nie tracić nadziei na rychłe nastąpienie upra­
gnionego wyzwolenia umęczonych, poniewieranych ludzi.

Upadek Warszawskiego Powstania był jej osobistą tragedia i 
tragedią wszystkich Polaków. Tę tragedię przeżyła z wielkim żalem 
i goryczą polskiego serca. Ale nie upadła, nie poddała się rozbra­
jającym przeżyciom, lecz przedostała się szczęśliwie do Krakowa, 
gdzie w styczniu 1945 roku wcielono ją do WKR Kraków - Powiat i skie 
rowano do 3-go Okręgowego Szpitala Wojskowego w Krakowie.
- " Przywoziliśmy rannych spod Nysy Łużyckiej, Zgorzelca, Frankfurtu 
i Berlina, spod Pragi, Mełna i Budziszyna, gdzie toczyły się zacięte 
walki " - wspomina druhna Jagoda.

W 3 Okręgowym Szpitalu Wojskowym pracowała do końca 1946 roku 
Od 1 stycznia 1947 roku pracowała w Ambulatorium WOP w Zgorzelcu, 
a od 1 stycznia 1948 roku do kwietnia 1950 roku w Ambulatorium Ofi­
cerskim Domów Wypoczynkowych w Szklarskiej Porębie.

Po wyjściu z wojska 25 lat pracowała w cywilnej służbie zdro­
wia, a w tym 16 lat w przemysłowej służbie zdrowia we Włocławku, w 
którym osiedliła się w roku 1961. Na zasłużoną emeryturę przeszła 
w roku 1975 i dopiero od tego czasu mogła się poświęcić pracy spo­
łecznej , będąc członkiem Instruktorskiego Kręgu Seniorów ZHP i Ko­
misji Historycznej Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD we Włocławku.
- Jako instruktor ZHP i służby zdrowia, żołnierz września 1939 roku 
i Powstania Warszawskiego brała druhna Jagoda znaczący udział w ru­
chu odrodzeniowym harcerstwa. Była współorganizatorem i instruktor­
skim uczestnikiem w licznych obozach harcerskich, złazach Seniorów 
ZHP, pielgrzymek , spotkań z młodzieżą i kadrą harcerską.

Bierze udział w działalności organizacyjno-programowej Kra­
jowej Rady Harcerskich Kręgów Seniorów, aktywnie uczestniczy w pra­
cach macierzystego Kręgu Seniorów we Włocławku i jest działaczka 
katolickich stowarzyszeń. Jest także członkiem zwyczajnym Związku 
" Solidarność " Polskich Kombatantów.

Uczestniczyła w Światowym Zlocie Związku Harcerstwa Polskie­
go w Zegrzu 1995 roku.

Druhna podporucznik hm Jadwiga Jurzystowa już w 1939 roku 
otrzymała awans na kaprala podchorążego. W maju 1945 roku otrzyma­
ła stopień pluto'nowego podchorążego, a w lipcu tego roku stopień 
sierżanta^ zaś w grudniu została starszym sierżantem podchorążym.

Na stopień podporucznika mianowała ją Rada Państwa uchwałą
z dnia 20 września 1988 roku.
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CURRICULUM TITAE

Jadwiga Bronisława /dwojga imion/ Jurzystowa. z domu Witkowska, ps. Jagoda, 
ur. w Udyczu /USRR/. Córka Ludwika Augusta i tfarii z doinu Do­
broć zyiis kie j Witkowskich.
Od 2-go do 6-go roku życia wraz z rodzicami więzień CzeKa w Winnicy /USRR/.

1J26 r. legalny powrót do ojczyzny. Ukończyłam szkołę podstawową im.Włady­
sława Reymonta, ul. Hoża 27 w Warszawie. W 1932 r. zdałam egzamin do Gimnazjum 
im. ii. Rybickiej przy ul. Koszykowej. W trzy miesiące po rozpoczęciu nauki zło­
żyłam Przyrzeczenie Harcerskie. W 1934 r. zostałam przez rodziców przeniesiona 
do Liceum im. Tadeusza Czackigo w Krzemieńcu na kresach wshodnich, ponieważ 
w tym czasie mój ojciec był dyrektorem szkoły koło Dubna. Po przejściu ojca 
na emeryturę, ostatnie trzy lata do matury uczęszczałam do Gimnazjum ii». Gt. 
Konarskiego w Lubnie.
W latach 193^-193C, z polecenia Naczelniczki ZIIP Karii Krzywickiej i Komend r..n- 
tki Józefiny Łapińskiej powstało "logotowie Harcerek na wypadek wojny". W 193C 
dyrekcja szkoły wytypowała mnie wraz z dwoma koleżankami, na trzymiesięczny 
kurs szkoleniowy /czerwiec - sierpień/ przy Szkole Morskiej w Gdyni-Redłowo, 
którego opiekunem był admirał Rajski. Po trzyletnim kursie PWK przerabiałyśmy 
tam służbę wewnętrzną, terenoznawstwo, topografię, łączność, sanitarkę, służ­
bę wartowniczą i strzelanie.
W lipcu tego roku na Wybrzeżu Gdyńskim zginął, wraz z załogą samolotu, gen. 
Orlicz-Dresser. W czasie uroczystości pogrzebowych zaszczyt pełnienia warty 
przy trumnie Generała przypadł nam - harcerkom. Na. za,kończenie kursu, po egza­
minach. otrzymałam stopień podharcmistrza. Po zdaniu matury w 1937 r • zostałam 
w drodze konkursu wybrana przez dowództwo 2-go DAK przy 43 PP w Dubnie na świe- 
tliczanlcę. Funkcja tę pełniłam do wybuchu wojny w 1939
V. tyuj czasie szkolono mnie na. kursie podchorążych rezerwy przy Jednostce. La­
tem w 1933 r. odbyły się na. terenie Dubna. i Łucka wielkie manewry, a. przeglą­
du całej armii dokonał Marszałek Polski Rydz-Smigły. My, harcerki miałyśmy du- 
że pole do popisu obsługując po drodze i w kantynach przechodzące, zdrożone 
wojsko. W rok później, tj. w 1939 zostaję powołana przez DOK Lublin. Od 1-go 
września przydzielono mnie jako łączniczkę do 2-go DAK przy 43PP 13 Dywizji.
Po przegranej, otoczeni przez Sowietów w okolicach Rawy Ruskiej, zmuszeni by­
liśmy złożyć broń 23-go września. Zwolniona, przez dowództwo, dwa tygodnie prze­
dzierałam się v/ przebraniu do Lwowa. Do Dubna, do rodziców nie mogła;: wrócić, 
bo ta..'i( dowiadywało się o mnie KKWD. Wc Lwowie zgłosiłam się do pracy do kliniki 
profesorów A. Grucy, '1. Ostrowskiego i W. Dobrzanieckiego. V. 1 ^ 2  r. ukończy­
łam trzyletnią szkół* pielęgniarską założoną przez dyrektora kliniki dra A.
Iohoreckiego. Ponieważ ukrywałam się przed IIKWD, zostałam nieoficjalnie './cią­
gnięta do konspiracji w zgrupowaniu "Zelota". Otaczałam opieką inwalidów z 
września. 1939 r• i sieroty z Domu Dziecka, przy ul. Kadeckicj.
W czerwcu 1941 r., w czasie walk o Lwów między Niemcami a Sowietami, częste26



pod silnym ostrzałem i nalotami bombowymi, udzielałam pierwszej jjomocy ran­
nym, dostarczając ich do szpitali. 1.01 i 1943 r. zostałam aresztowana przez 
Gestapo. Siedziałam w więzieniu śledczym na Placu Halickim. Między przesłu­
chaniami, co kilka dni, wykonywałam najbrudniejszą robotę włącznie z szorowa­
niem latryn. Podczas przesłuchali byłam maltretowana z największym okrucieństwem. 
W osiem miesięcy później Gestapo oddało mnie jako więźnia w stanie nieprzytom­
nym do szpitala przy.ul. Potockiego, zastrzegając dyrektorowi szpitala, że 
nie mam prawa uciec, bo jestem na liście zakładników przeznaczonych do publicz­
nej egzekucji, Żyoie zawdzięcza-m moim Przyjaciołom; drowi Janowi Szymańskiemu 
i przełożonej Stanisławie Wojnarowicz, którzy z narażeniem życia wprowadzili 
w błąd Gestapo fingując moją śmierć i skreślając mnie z listy żyjących w księ­
dze ewidencyjnej. 0 tym dowiedziałam się po odzyskaniu przytomności, ukrywana 
z dala od pacjentów. W październiku 1943 pomogli mi uciec do Warszawy, bo 
we Lwowie byłam .spalona. W Warszawie otrzymałam praeę jako dyplomowana pielę­
gniarka w przychodni chirurgicznej na ul.Polnej 34, u dra-Kazimierza Barcików- 

Mlskiego. W kospiracji niewiele mogłam się udzielać, żeby przypadkiem nie wpadło 
na mój ślad Gestapo lwowskie, przez co mogłabym narazić innych. 1. 08. 1944 r. 
udałam się jak zwykle do praoy na ul. Polną. 0 godz. 17, w godz."W", przyłączy­
ła aa się do 2-go Batalionu Szturmowego "Odwet", którym dowodził ppor. Julian 
Sobolewski, ps. Roman. Już w pierwszych dniach sierpnia, pod silnym ostrzałem 
niemieckim mieliśmy jednego zabitego i kilku rannych. W oddziale był ze mną 
student medycyny Zbigniew Bojarski ps. Połaniecki, obecnie lekarz-neurochirurg 
i mąż Teresy Bojarskiej, autorki wielu powieści historycznych, a wtedy łącz­
niczki 1-̂ go -Oddziału Sztabu, ps. DzidziA. W "Odwecie", przy ul. Prokuratorskiej 
i Sędziowskiej /jak się po latach dowiedziałam/, brała również udział siostra 
p. Bojarskiej - p. Maria Lmochowska z d. Sułowska, ps. Maryla. V/ czasie walk 
oddział mój przedarł się do śródmieścia. Ja wraz z zabitym i rannymi dotarliśmy 
do posesji przy ul. Langiewicza 2 Ś . Okazało się, ku mojej radości, że mieszka­
li tam starzy, dobrzy znajomi moich Rodziców z kresów wschodnich pp. Hulewicze 
i Jungowie. Oni to z całą serdecznością pomogli mi zająć się rannymi, a zmarłe­
go powstańoa pochowaliśmy w ogrodzie utrwaliwszy go wpierw na zdjęciu zrobio­
nym przez p. Junga. Pan Tytus Jung, jako gospodarz, żywił całą grupę aż do e- 
wakuacji Kolonii Staszica. Całą dzielnicę willową po trzech dniach opanowali 
Memcy, a później jeszcze gorsi własowcy. Rannych ukrywaliśmy w podkopanej piw- 

-nicy w bliźniaczej willi, codziennie przeżywając strach przed wykryciem kryjów­
ki. Poza tym nękała nas strzelanina, ostra walka i naloty bomtiowe. Podczas ewa­
kuacji przedarliśmy się całą grupą przez ogródki działkowe w bok, na Rakowiec, 
a stamtąd, zbadawszy uprzednio teren, omijając placówki, niemieckie przeprowa­
dzałam chłopców v: pojedynkę poza Warszawę: do Milanówka, Leśnej Podkowy i 
Brwinowa, oddając ich w ręce rodzin lub przyjaciół. Sama zgłosiłam się 'do 
pracy w ambulatórium dra Jastrzębskiego w Brwinowie, gdzie wiele lekarek 
i lekarzy, a-także pielęgniarki warszawskie opiekowało się żołnierzani i cywilami
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rannymi i chorymi z Powstania. Czasem udało się kogoś wyprowadzić spoza dru­
tów obozu pruszkowskiego. Kiedy zabrakło materiału opatrunkowego, na prośbę 
prof. Rutkowskiego, zgłosiłam się na ochotnika, aby wyruszyć do RGO w Krako­
wie po leki. Pojechałam pociągiem dalekobieżnym przeznaczonym tylko dla ITiom- 
ców nie znająo języka., a tylko z prasą niemiecką. Przeżyłam wiele stresów za­
nim dotarłam do miejsca przeznaczenia. Wracałam już legalnie z zaświadczeniem

■ lpotwierdzonym niemiecką "gapą" i bez przeszkód dostarczyłam medykamenty do 
Brwinowa. Za poradą p. Bartel /żony prof. Bartla, zamordowanego przez Niemców 
w 1941 r* we Lwowie/ przyjechałam z powrotem do Krakowa i zarejestrowałam się 
w Izbie Lekarskiej. Otrzymałam pracę w Kyślenicach pod Krakowem przy pediatrze 
dr Karii Cywińskiej z Warszawy. W niedługim czasie zbliżył Bię od strony Tar­
nowa front, toteż włączyłam się do akcji niesienia pomocy rannym. Od 1 stycz­
nia 1945 r» zostałam wcielona przez WKR Kraków Powiat do 3 ~ S ° Okręgowego Szpi­
tala Wojskowego jako oddziałowa 2-giej Chirurgii. Później, przydzielono mnie 
do 32 p..Budziszyńskiego. Wraz z I I -  gą armią LWP przeszłam szlak bojowy spod 
Nysy Łużyckiej, Zgorzelca., Frankfurtu aż pod Berlin i‘ od południa - spod Keł- 
na, Budziszyna i Iragi zajmując się rannymi w zawziętych walkach. Z rozkazu 
dowództwa transportowałam spod Berlina rannego ppor. Janusza Olbrychta, syna 
gen. Brunona Olbrychta /ps. Olza./ i przez pół roku zajmowałam się speojg.lmą 
pielęgnacją rannego. W J Okręgowym Szpitalu Wojskowym przebywałam do końca 
1946 r; W czasie tych wszystkich wojennych lat awansowałam od stopnia kaprala 
podchorążego w 1939 stopnia starszego sierżanta podchorążego. Od stycz­
nia 1947 r» przeniosłam się do aiabuls.torium WOP w .Zgorzelcu, a od 1 .01 . 1940 r. 
do kwietnia 1950 r• pracowałam w ambulatorium Oficerskich Bomów Wypoczynko­
wych w Szklarskiej Porębie. Tam zetknęłam się z wybitnymi dowódcami naszej 
armii: liarszałkiein Polski Kichałem Rolą-Zymiorskim, z którym do dziś mam zasz­
czyt utrzymywać kontakt listowny jako kronikarz Klubu Oficerów Rezerwy od 
1964 r.,'gen. St. Popławskim, ,;on. Kokrzyckim i gen. Edwardem Branieckin /zmar­
łym w ubiegłym roku/. Po wyjściu z wojska pracowałam w cywilnej służbie zdro­
wia, a obecnie dużo czasu poświęcam praoy społeoznej. IJa.l̂ żę' do Ilręgu Senio­
rów ZIIP im. Szarych Szeregów Warszawa- Kokotów, Komisji Historycznej przy Woj. 
Zarządzie ZBoWiD wc Włocławku. Zapraszana przez dyrekcje szkół podstawowych 
i średnich udzielam lekcji żywej historii z lat przedwojennych i okupacji. 
Jeżdżę z młodzieżą pa obozy letnie, biorę czynny udział w rajdych Akcji pod 
Arsenałem i w rajdach Rodła. Poza tym jestem członkiem i jedynaczką Związku 
Byłych Żołnierzy Zawodowych. W okresie tych lat otrzymałam: Krzyż Kawalerski, 
Kedal za Berlin, Kedal za Warszawę, Medal 1939 r«» Krzyż Powstania Warszawskie­
go, Krzyż Zasługi ZHP z rozetą mieczów grunwaldzkich i wiele innych odzne.czeń.
12 października. 1988 r. zostałam awansowana do stopnia podporucznika rezerwy.

hm Jadwiga Jurzystowa
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CURRICULUM YITAE

Jadwiga Bronisława /dwojga imion/ Jurzystowa z domu Witkowska, ps. Jagoda, 
ur. w Udyczu / U o R I i / .  Córka Ludwika Augusta i tfarii z domu Do­
broć zyńskie j Wi tlcowckich.
Od 2-go do 6-go roku życia wraz z rodzicami więzień CzeKa w Winnicy /U3RR/.
W 1926 r. legalny powrót do ojczyzny. Ukończyłam szkołę podstawową im.Włady­
sława Reymonta, ul. Hoża 27 w Warszawie, W 1932 r, zdałam egzamin do Gimnazjum 
im, k. Rybickiej przy ul. Koszykowej. W trzy miesiące po rozpoczęciu nauki zło­
żyłam Przyrzeczenie Harcerskie. W 1934 r» zostałam przez rodziców przeniesiona 
do Liceum im. Tadeusza Czackigo w Krzemieńcu na kresach wshodnich, ponieważ 
w tym czasie mój ojciec był dyrektorem szkoły koło Lubna. Po przejściu ojca 
na emeryturę, ostatnie trzy lato. do matury uczęszczałam do Gimnazjum im. St. 
Konarskiego w Dubnie.
V latach 1936-1930, z polecenia Naczelniczki ZHP Karii Krzywickiej i Komendan­
tki Józefiny Łapińskiej powstało "logotowic Harcerek na wypadek wojny". W 193^ 
dyrekcja szkoły wytypowała mnie wraz z ■dwoma koleżankami, na trzymiesięczny 
kurs szkoleniowy /czerwiec - sierpień/ przy Szkole Korskiej w Gdyni-Redłowo, 
którego opiekunem był admirał Rajski. Po trzyletnim kursie PWK przerabiałyśmy 
tam służbę wewnętrzną, terenoznawstwo, topografię, łączność, sanitarkę, służ­
by wartowniczą i strzelanie.
W lipcu tego roku na Wybrzeżu Gdyńskim zginął, wraz z załogą samolotu, gen. 
Orlicz-Dreszer. W czasie uroczystości pogrzebowych zaszczyt pełnienia warty 
przy trumnie Generała przypadł nam - harcerkom. Na zakończenie kursu, po egza- 
niinach.otrzymałam stopień podharcmistrza. Po zdaniu matury w 1937 r * zostałam 
w drodze konkursu wybrana przez dowództwo 2-go DAK przy 43 PP w Dubnie na świe- 
tlicza.nkę. Funkcja tę pełni łajn do wybuchu wojny w 1939 r*
V. tyi-i czasie szkolono mnie na kursie podchorążych rezerwy przy Jednostce. La­
tem w 1933 3r, odbyły się na terenie Dubna i Lucka wielkie manewry, a przeglą­
du całej armii dokonał I.arszałek Polski Rydz-Smigły. Ky, harcerki miałyśmy du­
że pole do popisu obsługując po drodze i w kantynach przechodzące, zdrożone 
wojsko. W rok później, tj. w 1939 zostaje powołana przez DOK Lublin. Od 1 -go 
września przydzielono mnie jako łączniczkę do 2-go DAK przy 43PP ”13 Dywizji.
Po przegranej, otoczeni przez Sowietów w okolicach Rawy Ruskiej, zmuszeni by­
liśmy złożyć broń 23-go września.. Zwolniona, przez dowództwo, dwa. tygodnie prze­
dzierałam się v przebraniu do Lwowa. Lo Dubna., do rodziców nie mogła:: wrócić, 
bo taj o dowiadywało się o mnie NKWD. We Lwowie zgłosiłam się do pracy do kliniki 
profesorów A. Grucy, T. Ostrowskiego i W. Lobrzanieckiego, V. 1 ^ 2  r. ukończy­
łam trzyletnią szkół* pielęgniarską założoną przez dyrektora kliniki dra A.
I ohoreckiego. Ponieważ ukrywałam się przed NKW D, zostałam nieoficjalnie wcią­
gnięta do konspiracji w zgrupowaniu "Zelota". Otaczałam opieką inwalidów z 
września. 1939 r. i r.ierot2r z Domu Dziecka, przy ul. Kadeckiej.
W czerwcu 1 941 r, , w czasie walk o Lwów między Niemcami a Sowietami - _____29
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l'od silnym ostrzałem i nalotami bombowymi, udzielałajn pierwszej pomocy ran­
nym, dostarczając ich do szpitali. 1.01. 1943 r« zostałam aresztowana przez 
Gestapo. Siedziałam w więzieniu śledczym na Placu Halickim. Między przesłu­
chaniami, co kilka dni, wykonywałam najbrudniejszą robotę włącznie z szorowa­
niem latryn. Podczas przesłuchań byłam maltretowana z największym okrucieństwem.
W osiem miesięcy później Gestapo oddało mnie jako więźnia w stanie nieprzytom­
nym do szpitala przy.ul. Potockiego, zastrzegając dyrektorowi szpitala, że 
nie mam prawa uciec, bo jestem na liście zakładników przeznaczonych do publicz­
nej egzekucji, Zyoie zawdzięczam moim Przyjaciołom: drowi Janowi Szymańskiemu 
i przełożonej Stanisławie Wojnarowicz, którzy z narażeniem życia wprowadzili' 
w błąd Gestapo fingując moją śmierć i skreślając mnie z listy żyjących w księ­
dze ewidencyjnej. 0 tym dowiedziałam się po odzyskaniu przytomności, ukrywana 
z dala od pacjentów. W październiku 1943 pomogli mi uciec do Warszawy, bo 
we Lwowie byłam .spalona. W Warszawie otrzymałam pracę jako dyplomowana pielę­
gniarka w przychodni chirurgicznej na ul.Polnej J Ą, u dra-Kazimierza Barcików- 

Mlskiego. W kospiracji niewiele mogłam się udzielać, żeby przypadkiem nie wpadło 
na mój ślad Gestapo lwowskie, przez co mogłabym narazić innych. 1. 08. 1944 r* 
udałam się jak zwykle do praoy na ul. Polną. 0 godz. 17, w godz."W", przyłączy­
łam się do 2-go Batalionu Szturmowego "Odwet", którym dowodził ppor. Julian 
Sobolewski, ps. Roman. Już w pierwszych dniach sierpnia, pod silnym ostrzałem 
niemieckim mieliśmy jednego zabitego i kilku rannych. W oddziale był ze mną 
student medycyny Zbigniew Bojarski ps. Połaniecki, obecnie lekarz-neurochirurg 
i mąż Teresy Bojarskiej, autorki wielu powieści historycznych, a wtedy łącz­
niczki 1-go -Oddziału Sztabu, ps. DzidziA. V "Odwecie", przy ul. Prokuratorskiej 
i Sędziowskiej /jak się po latach dowiedziałam/, brała również udział siostra, 
p. Bojarskiej - p. Karia Dmochowska z d. Sułowska, ps. Maryla. V czasie walk 
oddział mój przedarł się do Śródmieścia. Ja wraz z zabitym i rannymi dotarliśmy 
do posesji przy ul. Langiewicza 2&. Okazało się, ku mojej radości, że mieszka­
li tam starzy, dobrzy znajomi moich Rodziców z kresów wschodnich pp. Hulewicze 
i Jungowie. Oni to z całą serdecznością pomogli mi zająć się rannymi, a zmarłe­
go powstańca pochowaliśmy w ogrodzie utrwaliwszy go wpierw na zdjęciu zrobio­
nym przez p. Junga. Pan Tytus Jung, jako gospodarz, żywił całą grupę aż do e- 
wakuacji Kolonii Staszica. Całą dzielnicę willową po trzech dniach opanowali 
Niemcy, a później jeszcze gorsi własowcy. Rannych ukrywaliśmy w podkopanej piw- 

-nicy w bliźniaczej willi, codziennie przeżywając strach przed wykryciem kryjów­
ki. Poza tym nękała nas strzelanina, ostra walka i naloty bombowe. Podczas ewa­
kuacji przedarliśmy się całą grupą przez ogródki działkowe w bok, na Rakowiec, 
a stamtąd, zbadawszy uprzednio teren, omijając placówki, niemieckie przeprowa­
dzałam chłopców w pojedynkę poza. Warszawę: do Milanówka, Leśnej Podkowy i 
Brwinowa, oddając ich w ręce rodzin lub przyjaciół. Sama zgłosiłam się 'do 
pracy w ambulatorium dra Jastrzębskiego w Brwinowie, gdzie wiele lekarek 
i lekarzy, a-także pielęgniarki warszawskie opiekowało się żołnierzami i cywilami

- 2  -  ■ •
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rannymi i chorymi z Powstania. Czasem udało się kogoś wyprowadzić spoza dru­
tów obozu pruszkowskiego* Kiedy zabrakło materiału opatrunkowego, na prośbą 
prof. Rutkowskiego, zgłosiłam się na ochotnika, aby wyruszyć do RGO w Krako­
wie po leki. Pojechałam pociągiem dalekobieżnym przeznaczonym tylko dla ITiom- 
ców nie znając języka, a. tylko z prasą niemiecką. Przeżyłam wiele stresów za­
nim dotarłam do miejsca przeznaczenia. Wracałam już legalnie z zaświadczeniem

)potwierdzonym niemiecką "gapą" i bez przeszkód dostarczyłam medykamenty do 
Brwinowa. Za poradą p. 'Bartel /żony prof. Bartla, zamordowanego przez Niemców 
w 1941 r. we Lwowie/ przyjechałam z powrotem do Krakowa i zarejestrowałam się 
w Izbie Lekarskiej. Otrzymałam pracę w Myślenicach pod Krakowem przy pediatrze 
dr Karii Cywińskiej z Warszawy. W niedługim czasie zbliżył się od strony Tar­
nowa front, toteż włączyłam się do akcji niesienia pomocy rannym. Od 1 stycz­
nia 1945 r» zostałam wcielona przez WKR Kraków Powiat do 3-go Okręgowego Szpi­
tala Wojskowego jako oddziałowa 2-gioj Chirurgii. Później, przydzielono mnie , 
do 32 p. Budziszyńskiego. Uraz z II- gą armią LUP przeszłam szlak bojowy spod 
Nysy Łużyckiej, Zgorzelca, Frankfurtu aż pod Berlin i' od południa - spod Neł- 
na, Budziszyna i Iragi zajmując się rannymi w zawziętych walkach. Z rozkazu 
dowództwa transportowałam spod Berlina rannego ppor. Janusza Olbrychta., syna 
gen. Brunona Olbrychta /ps. Olza./ i przez pół roku zajmowałam się speojg.lmą 
pielęgnacją rannego. U-jj Okręgowym Szpitalu Wojskowym przebywałam do końca 
1946 r; U czasie tych wszystkich wojennych lat awansowałam od stopnia kaprala 
podchorążego w 1939 r» stopnia starszego sierżanta podchorążego. Od stycz­
nia. 1947 r« przeniosłam się do aiabula.torium WOP w .Zgorzelcu, a od 1.01. 1940 r 
do kwietnia 1950 r. pracowałam w ambulatorium Oficerskich Domów Wypoczynko­
wych w Szklarskiej Porębie. Tam zetknęłam się z wybitnymi dowódcami naszej 
arnii: Marszałkiem Polski Kichałem Rolą-Zymierskim, z którym do dziś mam zasz­
czyt utrzymywać kontakt listowny jako kronikarz Klubu Oficerów Rezerwy od 
1964 r., gen. St. Popławskim, gen. Mokrzyckim i gen. Edwardem Branieckin /zmaa? 
łym w ubiegłym roku/. Po wyjściu z wojska pracowałam w cywilnej służbie zdro­
wia, a obecnie dużo cza.su poświęcam praoy społeoznej. Należę do Iiręgu Senio­
rów ZIIP im. Szarych Szeregów Warszawa- Mokotów, Komisji Historycznej przy Woj. 
Zarządzie ZBoWID we Włocławku. Zapraszana przez dyrekcje szkół podstawowych 
i średnich udzielam lekcji żywej historii z lat przedwojennych i okupacji. 
Jeżdżę z młodzieżą pa obozy letnie, biorę czynny udział w rajdych Akcji pod«
Arsenałem i w rajdach Rodła. Poza tym jestem członkiem i jedynaczką Związku 
Byłych Żołnierzy Zawodowych. W okresie tych lat otrzymałam: Krzyż Kawalerski, 
Medal za Berlin, Medal za Warszawę, Medal 1939 r » » Krzyż Powstania Warszawskie 
go, Krzyż Zasługi ZHP z rozetą mieczów grunwaldzkich i wiele innych odzne.czeń.
12 października 1908 r. zostałam awansowana do stopnia podporucznika rezerwy.

hm Jadwiga Jurzystowa

31



32



Z A Ś W I A D C Z E N I E

Ob. Jurzystowa Jadwiga, od 7-miu lat jest członkiem 
Zarządu Klubu Oficerów Rezerwy przy L.O.K. we Włocławku.
Już od 1939 r. brała czynny udział w walkach podczas 
kampanii wrześniowej jako łączniczka 43 p.p i 2-<-:o D.A.K.
W 1943 r. w styczniu aresztowana przez Gestapo we Lwowie, 
maltretowana jako więzień polityczny, dostaje się w ciężkim 
stanie do Szpitala Miejskiego .we Lwowie , gdzie z kolei 
przy pomocy przyjaciół ucieka do Warszawy, gdzie bierze 
czynny udział w Powstaniu w Grupie "Odwet” na Mokotowie.
W początkach 1945 r. jako dypl. pielęgniarka przydzielona 
zostaje do 2-giej Armii Ludowego Wojska Polskiego i jako 
oddziałowa II-giej Chirurgii pracuje w 3 Okręgowym Szpitalu 
Wojskowym w Krakowie do końca 1946 r.

Ob. Jurzystowa Jadwiga, pracując od szeregu lat społecznie 
dała się poznać jako aktywna członkini naszej organizacji, 
wykonując wzorowo wszystkie powierzone jej zadania.
Bierze udział przy organizowaniu i przeprowadzaniu szkoleń 
i ćwiczeń oraz zawodów w terenowych i zakładowych Oddziałach 
Samoobrony, a także dla młodzieży i społeczeństwa miasta i po­
wiatu włocławskiego. Prowadzi Kronikę naszego Klubu Oficerów.

Za włożony włład pracy nagrodona została licznymi dyplomami 
uznania, oraz i±EXJiy brązową odznaką "Zasłużony^Działacz LOK”.

th Q >t 2 S fi M 00(3-S0 
Sekretarz KOR ^ Za Zarząd KOR
- 'v MQiNViV8WO>j HSIMS-sOd P rezes
. x ^ 3IN32SAZHV/V\OiSJóźwiak Józef -kpt rez. Koziński Józef mjr rez„
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW Warszawa, dn.28.02.2000 r. 
I OSÓB REPRESJONOWANYCH
DEPARTAMENT WOJSKOWY Wpłynęło dni* -13 0<f

00-926 W A R S Z A W A  ..~... ..

Wyciąg z Decyzji 
MINISTRA OBRONY NARODOWEJ 

Nr 42/Komb z dnia 28. 02. 2000r.

Na podstawie art. 2 ust. 1 pkt 2 ustawy z dnia 24 lipca 1999r. o szczególnych zasadach, 
warunkach i trybie mianowania na wyższe stopnie wojskowe żołnierzy uczestniczących w walkach o 
wolność i niepodległość Polski podczas II wojny światowej i w okresie powojennym (Dz. U. Nr 72, 
poz. 804) oraz art. 76 ust. 5 ustawy z dnia 21 listopada 1967r. o powszechnym obowiązku obrony 
Rzeczypospolitej Polskiej (Dz.U. z 1992r. Nr 4, poz. 16, Nr 40, poz. 174 i Nr 54, poz. 254, z  1994r. 
Nr 43, poz. 165, z 1996r. Nr 7, poz. 44, Nr 10, poz. 56 i Nr 106, poz. 496, z 1997 r. Nr 6, poz. 31, 
Nr 28, poz. 153, Nr 80, poz. 495, Nr 88, poz. 554, Nr 121, poz. 770; Nr 141, poz. 944, z 1998r. Nr 
162, poz. 1114 i 1126 oraz z 1999r. Nr 50, poz. 500) niżej wymienionych oficerów mianuję na 
stopień:

K A P I T A N A

1. por. nie podl.ob.sł.wojsk. LEBISDOWSKI Jan s. Jana r. 1915

P O R U C Z N I K A

1. ppor. nie podl.ob.sł.wojsk. SWIDERSKI Włardysław s. Władysława r. 1923
2. ppor. nie podl.ob.sł.wojsk. JURZYSTA Jadwiga c. Ludwika r. 1916

PREZES RADY MINISTRÓW 
/-/ Jerzy BUZEK

/-/ Aleksander KWASNIEWSKI
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D E C Y Z J A

Wpłyną... 'Ł, (P2. Z & G  ̂  
Lei/.. ~Qlz/0$

Załączniki:

Rofefsnt:
Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 

z dnia .g g <jjy 2003 /K0578 /0802258/002
0 rozszerzeniu okresu działalności kombatanckiej

Na podstawie:
Art.01 ust.02 pkt.01 lit. ; Art.01 ust.02 pkt.03 lit. ; 
Art.04 ust.01 pkt.01 lit.a ;

Ustawy z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych 
osobach będących ofiarami represji wojennych i okresu powojennego 
(Dz.U. z 2002r. Nr 42, pozycja 371) stwierdzam, że
Pani JADWIGA BRONISŁAWA JURZYSTA
imię ojca LUDWIK
urodzona 11.01.1916 / UDYCZ
zamieszkała 87-806 WŁOCŁAWEK
spełnia warunki, o których mowa w art.21 wyżej wymienionej ustawy
1 w związku z tym przyznaję uprawnienia kombatanckie 
z następujących tytułów:

Okres ! Rodzaj działalności kombatanckiej ! Artykuł
mies rok ! lub represji ! ustawy
od 09. 1939 i WOJNA OBRONNA 193 9 i 01
do 09 .1939 i i

od 11. 1939 i ZWIĄZEK WALKI ZBROJNEJ - ARMIA i 01
do 01. 1945 ; KRAJOWA i

od 01. 1943 i HITLEROWSKIE WIĘZIENIE i 04
do 10 .1943 i i

od - ART. ; POWSTANIE WARSZAWSKIE i 01
do 5 . i i

od 01. 1945 i SŁUŻBA W WOJSKU POLSKIM i 01
do 05 .1945 i PODCZAS DZIAŁAŃ WOJENNYCH i

łącznie : lat 05 miesięcy 09

Strona niezadowolona z decyzji może zwrócić się w terminie 14 dni 
od dnia jej otrzymania do Kierownika Urzędu o ponowne rozpatrzenie
sprawy. ' / v /

h ŁCL \ , w ^ K c -  3-1 3 i u)*

O, fl-lI foOc (X. <■ 4«n U  G- U U
i TT C W ^,N W P,
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... Jesteśmy częścią żołnierskiej wspólnoty, 
która los na zawsze związała z  losem ojczyzny ...

Statut
ZBŻZ
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ZARZĄD WOJEWÓDZKI
ZBZZ

w uznaniu szczególnych zasług dla Ztuiązku 
w działalności społecznej, wychowawczej, 
patriotyczno-obronnej i organizacyjnej 

wyróżnia Kołegę

wpisem

do „Honorowej Księgi Zasłużonych 
dla Ztuiązku Byłych Żołnierzy Zawodowych ”

Z okazji tego zaszczytnego wyróżnienia Zarząd Wojewódzki 
Związku składa kołedze serdeczne gratulacje, życząc 
jednocześnie dobrego zdrowia, satysfakcji z  pracy społecznej 
oraz szczęścia i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym.

Zarząd

P ffa w s t- s p o c  G rtSzU

Uchwała Z w. ZBŻZ Nr ,. l(t.. ...z dnia d . C Z ą m m  19.$<Sr.

Itóy Zarządu Wojewódzkiego ZBŻZ 
'}) m Z E S Z W - Z B Ż Z
l  /  W Ł.G

PREZES

Włocławek
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ZWIĄZEK 
BYŁYCH ŻOŁNIERZY ZAWODOWYCH

KOŁO Nr 1 
im. ppłk ini. Cyryla Boraka 

Włocławek

DYPLOM
UZNANIA

1981 - 1996
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Koło nasze istnieje już 15 lat.
Był to okres wytężonej pracy organizacyjnej, 

wymagający od członków aktywności 
i pełnego zaangażowania dla dobra 

naszego Związku.

Z okazji Jubileuszu

wyrażamy 
słowa uznania i podziękowania 

za dotychczasową działalność i życzymy 
dużo zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyślności 

w dalszej działalności społecznej 
oraz w życiu osobistym

m *  KUCI Ż2UIESI! Mmns
K o t o  n r  1 

lat. ppłk. m i .  C j r  ■. ' a  Boraka 
• I. Łyitilm i«i. 252-77 
87.«• *Ł0C4.4tfllK:

W  imieniu
Zarządu. Koł^rhr 

Prezes/ /r\

Z e n o n  K u źm a

W ło c ła w e k  4 grudnia 19 9 6  r
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Bydgoszcz, 2 grudnia 1999 r.

Jłózef i^o^acLi

GW .0717/1950/99

Szanowna Pani 
Jadwiga Jurzysta

Szanowna Pani,

Z ogromnym uznaniem pragnę poinformować, iż decyzją Prezesa Rady 
Ministrów Jerzego Buzka oraz Ministra Jacka Taylora - Kierownika Urzędu do Spraw 
Kombatantów i Osób Represjonowanych została Pani uhonorowana tytułem 
honorowym "Weterana Walk o Wolność i Niepodległość Ojczyzny" 
potwierdzonym Dyplomem - Patentem.

W związku z tak ważnym wyróżnieniem pragnę bardzo serdecznie zaprosić 
Panią na uroczystość wręczenia Dyplomu - Patentu, która odbędzie się 17 grudnia
1999 r. w Kujawsko - Pomorskim Urzędzie Wojewódzkim w Bydgoszczy, ul. 
Jagiellońska 3. Spotkanie rozpocznie się o godz. 12:00 w sali 145.

Z poważaniem
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5 BRYGADA SAPERÓW
_____ im. gen. I. Prądzyńskiego

stopnia porucznika Wojska Polskiego proszę 
przyjąć serdeczne gratulacje.

W imieniu dowództwa, kadry, żołnierzy 
5 Brygady Saperów im. gen Ignacego 
Prądzyńskiego oraz własnym życzę Pani 
dobrego zdrowia, szczęścia, oraz pomyślności w 
życiu osobistym.

Wyrażam przekonanie, że ten godny 
uznania i szacunku akt nadania Pani stopnia 
porucznika będzie przedmiotem uzasadnionej 
dumy i satysfakcji oraz kolejną piękną kartą w 
Pani życiu.

Z  wyrazami szacunku

Mirosław PSTRO KOŃSKI 
m łk  lłwł.

WODCA SBSap

Szczecin, listopad 2000 r.
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SZEFOSTWO WOJSK INŻYNIERYJNYCH

Pani D h.por. Jagoda JURZYSTA

Z  okazji nominacji do stopnia p o r u c z n ik a  pragną bardzo 

serdecznie po żołniersku pogratulować.

Patriotyzm, moralność, uczciwość, rzetelność — to wartości 

nieprzemijające, które s z c z e ln ie  we współczesnych nam czasach 

należy kształtować i  pielęgnować. I Pani Porucznik z  tak  

wielkim zapałem to czyni. Chciałbym podkreślić, iż  stanowi Pani 

dla mnie wzór M atk i — Polki, wiernego przyjaciela, życzliwego 

i otwartego na ludzi człowieka.

Korzystając z  *ej tak wyjątkowej chwili życZ£> aby ZaiVSZe 

towarzyszyły Pani z^roivie i szczęście, spełniały się wszelkie 

plany i marzenia.

Do Ż)’cZe/i dołączam sentencję pamiętającą czasy Seneki:

„Beztroskim i najszczęśliwszym Panem siebie je s t ten, kto 

wygląda ju tra  bez niepokoju”.

K \ M U A l / U / V
SĄ-F

WOJSK INŻY\lER YJNYCH

Warszawa, dnia 15 listopada 2000 r.
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. . .Włocławiame znam i nieznani

Druhna Jagoda
Spo tkać  ją  m ożna  na  n iem a l każdej państwowej 1 sam orządow ej 

u roczysto śc i, k ie d y  pod  p o m n ikam i pam ięc i w  tow arzystw ie  sw o­
ich  m ło d szych  ko legów  i  ko le żanek  sk ład a  kw iaty. M im o  sędziw e­
go w ieku  czynn ie  u c ze stn ic zy  w  dz ia ła lno śc i k rę gu  harce rsk iego  
„Szare szereg i", sku p ia jącym  daw nych  dzia łaczy. Jadw iga  B ro n i­
sława Ju rz y sta  (z d om u  W itkow ska ) u rod z iła  s ię  11 s ty c zn ia  1916  
roku  w  U d yczu  ko ło  Kijowa.

Jej ojciec Ludw ik  A u gu st  byt 
wówczas dyrektorem  polskiego 
gim nazjum  w  G ródku  i Dubnie. 
W  rok później na  W yspach  Soto- 
w ieckich sow ieci wym ordow ali 
całą rodzinę jej matki, a dwulet­
nią Jadw igę wraz z rodzicami i ro­

dzeństwem zamknięto w więzie­
niu w Winnicy.

Początek harcerskiej drogi
Przyrzeczenie harcerskie sk ła ­

da 11 listopada 1932 roku, będąc 
w gimnazjum. Rok  później jest w 
krzem ienieckim  liceum, szkole
0 tradycjach niepodległościowych
1 patriotycznych, która na  trwale 
wpisała się w  jej życie. Powrót ro­
dziców do D u b n a  to również 
zm iana szko ły  na  gim nazjum. 
M aturę zdaje w 1937 roku  mając 
wówczas stopień podharcmistrza. 
Po otrzym aniu świadectwa doj­
rzałości podejmuje pracę ośw ia­
tową w 43. pu łku  piechoty stacjo­
nującym  wówczas w Dubnie. Jed ­
nocześnie zostaje słu chaczką  
dwuletniego ku rsu  podchorążych

rezerwy, który kończy  w iosną  
1939 roku.

Wojenne losy
Podczas II wojny światowej zo­

staje zmobilizowana jako harcer­
ka i podchorąży rezerwy do słu ż­

by  wojskowej. 
Je st łączniczką 
43. pp w 13. 
Dyw izji K re so ­
wej . W alczy 
m iędzy innym i 
w rejonie Tom a­
szowa i Raw y 
M a z o w ie c k ie j . 
23  w rześn ia 
w  okolicach R a ­
wy Ruskiej jej 
oddział otoczo­
n y  przez Rosjan 
sk ła d a  broń. 
M artw iąc się
o nią, m łodziut­
k ą  wówczas 
dziewczynę, jej 
dowódca po ­
ruczn ik  M ieczy­
sław  Ostrow ski 
zwalnia ją z peł­
n ien ia  powie­
rzonych  obo­
wiązków.

Dw a tygodnie 
zajęło Jadwidze 
dotarcie do 
Lwowa, gdzie 
zatrzym ała się 
u  przyjaciół 
brata. Odbyte 
p r z e s z k o le n ie  
ha rcersko -w oj- 

skowe pom aga w  przyjęciu jako 
pielęgniarki do prywatnej klin iki 
profesorów Grucy, Ostrowskiego 
i Dobrzanieckiego. W  latach 
1940 -42  jest uczennicą trzylet­
niej szkoły pielęgniarek. Nabyta 
wiedza procentuje podczas czerw­
cowych w alk  1941 roku  pomiędzy 
Niem cam i i Rosjanam i o Lwów. 
Udziela wówczas pomocy rannym  
m ieszkańcom  i transportuje ich 
do szpitali.

-  Na początku stycznia 1943 
roku  zostaję aresztowana przez 
gestapo i osadzona w  więzieniu 
śledczym  -  w spom ina najstarsza 
druhna. -  Po ośm iu m iesiącach 
przesłuchań i śledztwa, nieprzy­
tom na ląduję w  lwowskim  szpita­
lu. w p isana  na listę zakładników  
przeznaczonych do publicznej eg­
zekucji. Ocalenie zawdzięczam

przyjaciołom z praktyki interni­
stycznej -  dyrektorowi J. Szy ­
m ańsk iem u  i siostrze przełożonej 
S. Wojnarowicz, którzy z naraże­
niem  życia sfingowali moją 
śm ierć i skreślili z listy ewiden­
cyjnej pacjentów.

Z  pom ocą przyjaciół uciekam 
do W arszawy -  ciągnie Jurzysta. -  
T u  w  październ iku 1943 roku do­
chodzę do zdrowia i pracuję jako 
dyp lom ow ana  pielęgniarka 
w  przychodni chirurgicznej. N ad ­
chodzi 1 sierpnia 1944 roku. G o­
dzina „W” zastaje mnie w szere­
gach 2. Batalionu Szturmowego 
„Odwet” na  Mokotowie. Odcięta 
w  dzielnicy willowej opuszczam  
w alczącą jeszcze stolicę wraz 
grupką  kolegów przez Rakowiec, 
M ilanów ek i Podkowę Leśną do­
cieram do Brwinowa. Tu  zgła­
szam  się do pracy w przychodni 
dr. Jastrzębskiego i opiekuję ran ­
nym i powstańcami. Kolejny etap 
to Kraków, gdzie po rejestracji 
w  Izbie Lekarskiej podejmuję p ra ­
cę w  podkrakow skich M yślen i­
cach.

Żołnierska dola
Po raz kolejny w styczniu 1945 

roku  zostaje wcielona do 3. O krę­
gowego Szpitala Wojskowego, ja-"* 
kc siostra  oddziałowa II C h iru r­
gii. Później już jako sanitariuszka 
32. P u łku  z II A rm ią  W ojska Pol­
skiego przechodzi cały szlak bojo­
wy od Nysy  aż po Berlin. Mełno 
i Pragę czeską. Pc. zakończeniu 
w ojny do 1947 roku  pracuje 
w  am bulatorium  W O P w Zgorzel­
cu, później zaś w  am bulatorium  
Oficerskich Dom ów  W ypoczynko­
wych w  Szklarskiej Porębie.

R o k  1950 to pożegnanie z m u n ­
durem  i zamążpójście. Następne 
25 lat pracuje w cywilnej służbie 
zdrow ia. We W łocław ku  (wraz 
z mężem) osiedla się w 1961 ro ­
ku, przechodząc czternaście lat 
później na  zasłużoną emeryturę. 
Pośw ięca się pracy społecznej, 
w spó łorgan izuje  obozy ha rce r­
skie, działa aktywnie w Z B O  
W iDzie  i k ręgu  seniorów, jest 
również działaczką stowarzyszeń 
katolickich.

J u ż  w ' 1939 roku otrzymuje 
stopień kaprala -  podchorążego. 
W  m aju 1945 -  plutonowego, 
a w  lipcu tego samego roku -  sier 
żanta. W  1988 roku Rada Pań ­
stwa nadaje Jej oficerski stopień 
podporuczn ika. Odznaczona 
m.in.: Krzyżem Arm ii Krajowej. 
W arszaw skim  Krzyżem Powstań­
czym, Medalem za Warszawę. M e­
dalem za udział w wałkach o Ber­
lin oraz Krzyżem za Zasługi dla 
ZH P  z Mieczami.

JERZY CHUDZYŃSKi

Fot. JAROSŁAW CZERWIŃSKI
Jadw iga  B ron isław a  Ju rz y sta
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W 209. rocznicę uchwalenia 
Konstytucji 3 maja, przy włocław­
skim kościele garnizonowym zo­
stał odsłonięty pomnik ku czci żoł­
nierzy Armii Krajowej, jeden z nie 
licznych w kraju.

Decyzja o budowie pomnika za­
padła w lipcu 1998 roku. Antoni 
Bisaga, artysta plastyk, sporządził 
projekt pomnika. Głównym jego ele­
mentem jest krzyż, symbolizujący 
ból i męczeństwo żołnierskie. W 
centrum krzyża umocowany jest 
orzeł, jako symbol Narodu Polskie­
go, ukrzyżowanego i ciemiężonego.

Spod krzyża wydobywa się płomień 
nadziei, który na ogarnąć cały świat. 
Z płyty granitowej kształty pomni­
ka wydobył Józef Milewicz.

,vie!kim wzrus emem przystę­
puję do poświęcenia tego pomnika
-  powiedział podczas uroczystości 
ks. bp Bronisław Dembowski -  po­
nieważ w sierpniu 1943 roku skła­
dałem przysięgę żołnierską właśnie 
w szeregach AK.

To, że ten pomnik został odsło­
nięty w rocznicę uchwalenia Kon­
stytucji nie jest wcale przypadko­
we. Przesłanie Konstytucji jest

wciąż aktualne, zwłaszcza w czasie, 
gdy każdy Polak myśli wyłącznie o 
sobie. Żołnierze AK to jawne świa­
dectwo solidarności naszego spo
łcczcfT Stw c iw - Vv’a i c c  o P o l s k ę  V, o !-
ną od nieprawości i niegodziwości.

Po przemówieniach oraz złożeniu 
kwiatów odbył się krótki program 
artystyczny, przygotowany prze;: 
pedagogów i uczniów Szkoły Pod­
stawowej nr 14 we Włocławku. Na­
stępnie ks. bp ordynariusz wraz z 
przybyłymi księżmi kapelanami od­
prawił mszę św. w intencj i ojczyzny.

(Meg)

Pomnik na miarę Polski

>f 
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Uroczystości 
pod pomnikiem jrin
W rocznicę 
wyzwolenia 
Włocławka

W  m in io n ą  sobotę  pod  p o m n i­
k ie m  Żo łn ie rza  P o lsk ie go  n a  pl. 
W o lno śc i we W łoc ław ku  odbyła  
się  u ro c zy sto ść  po św ię cona  57. 
ro c zn ic y  w yzw o len ia  W łocław ­
ka.

-  J a k  co roku  spotykam y się 
w  sercu Włocławka, by oddać 
hołd w szystk im  tym, którzy 20 
stycznia 1945 r. wyzwolili m iasto 
spod  okupacji h itlerowskiej -  
mówił S tan is ław  W aw rzonkosk i, 
prezydent Włocławka. -  Jestem  
przekonany, że każdy, kom u leży 
na  sercu pom yślność Włocławka, 
nie dopuści, by powtórzyła się 
tragiczna historia. M u s im y  pa­
miętać, że pokój nie jest nam  da­
ny n a  zawsze.

W  uroczystośc i uczestniczyły 
kom pan ie  honorow e wojska, 
straży pożarnej, poczty sztanda­
rowe organizacji kombatanckich, 
harcerzy. Delegacje parlam enta­
rzystów, radnych, w ładz miej- 

Fot. s ta n is ław  Białowąs sk ich  i powiatowych, szkół śre- 
Z  okazji 57. ro czn icy  w yzw olen ia  W łocław ka pod  p o m n ik ie m  Żoł- dn ich  i podstaw ow ych i mie- 

n ierza Po lsk iego  na  p lacu  W olnośc i delegacje m ie szkańców  sk łada ły  szkańców  m iasta złożyły pod po- 

k w ia ty  U  f  ^

LU j U b o  U'o _  ’
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1 h A

Dzień Sapera

Fot EW X, R O G O Z I Ń S K A

Wczoraj swoje święto obchodziły wojska inżynieryjne. We włocławskim gar­
nizonie. po wyprowadzeniu pułku, została juz tylko niewielka grupa żołnie­
rzy, ale me zapomnieli oni o uczczeniu pamięci saperów poległych w walkach

o wolność naszego kraju. Wokół obelisku przy ul. Żytniej zgromadzili się także 
reprezentanci środowisk kombatanckich, uczniowie Szkoły Podstawowej nr 2 
przedstawiciele władz miasta z wiceprezydent Dorotą Dzięgelewską. Modlitwę 
za tych, którzy poświęcili swoje życie odmówił kapelan włocławskiego garnizo­
ny ppłk ks. Zbigniew Szygenda. Na zdjęciu: w imieniu środowiska weteranów 
kwiaty u stóp Pomnika Sapera składają por. Jadwiga Jurzystowa oraz podpo­
rucznicy Jan Zawadzki. Mieczysław Woźniak i Kazimierz Radkowski.
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HARCERSKIE ZW IĄ Z E K  H A R C E R S T W A  P O L SK IE G O

HUFIEC P S  WŁOCŁAWEK

i O S

Wydana na okoliczność "SYPMOZJUM HISTORYCZNEGO’ 
Instruktorskiego Kręgu Seniorów Związku Harcerstwa Polskiego 

im. Andrzeja Matkowskiego we Włocławku
■

Włocławek, dnia 26 kwietnia 1997 r. GAZETA JEDNODNIOWA Nr 1/97

OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA

Ocalić od zapomnienia 
trzeba pamiątki dawnych iat, 
by z trudu harcerskich przeżyć 
w historii pozostał ślad.
Choć starań wymaga to wiele 
i nam już sit jest brak - 
tak działać nam wszystkim trzeba, 
by o tym wiedział świat, 
że skauci są, byli i będą, 
chociaż się zmienia czas, 
bo są  potrzebni 
ludziom, jak środowisku las.
Jak ziemi słońce i woda, 
a strudzonemu wiatr, 
jak pokój całemu światu, 
a zakochanemu kwiat.
To, co myśmy przeżyli - 
harcerze wczorajszych już zdarzeń - 
niech z kart choć wyczytają 
i włączą do swych marzeń 
ci młodzi, co po nas przyjdą 
i trud podejmą działania.
By historię harcerskiej prawdy -
ocalić od
zapomnienia.

Genowefa Maga

Kombatantcy i szaroszeregowi uczestnicy 
Sympozjum Historycznego w roku 1972 
Od lewej: Juiiusz Krasucki, Włodzimierz 
Kulaęzkowski, Jerzy Jagielski, Lucjan  
Lewandowski, Czesław Sidor, Rodolf Lauer, 
Józef Koziński, Antoni Gołębiewski, Ryszard 
Sztemborowski, Wacław Tarnowski. Lucjan 
Mroziński.

W ODPOWIEDZI NA PYTANIA S WĄTPLIWOŚCI

Sympozjum Historyczne, które odbyło się 23 kwietnia 1972 roku 
zorganizowane zostało z inicjatywy współtwórców Kręgu, a przede 
wszystkim z inspiracji jego przewodniczącego, druha harcmistrza Józefa 
Kozińskiego.
Wyraz sympozjum oznacza zebranie specjalistów w jakiejś dziedzinie, 
poświęcone omawianiu określonych zagadnień, wspólnej wymiany myśli. 
Sfowo to dokładnie wyraża zakres nazwy imprezy z  23 kwietnia 1972 r. 
Była ona odświętnym, podniosłym, niecodziennym, intelektualnym, 
kulturalnym, roboczym i znaczącym  dla nas zebraniem - zbiórką 
specjalistów w dziedzinie wychowania harcerskiego.
Sympozjum które odbyło się 25 lat temu było Historyczne, bo miało na 
celu przypom nienie dziejów harcerstwa w łocław skiego okresu  
przypadającego na lata narodzin Związku i jego międzywojennego 
rozwoju, czasu okupacji niemieckiej w Połsce i pierwszych lat 
powojennych.
Dzisiejsza zbiórka jubileuszowa naszego Kręgu też ma wymiar 
Sym pozjum  Historycznego, bo jest ona ważnym, szczególnym  
s p o t k a n ie m  s p e c ja l is t ó w  o d  w y c h o w a n ia  h a r c e r s k ie g o ,  
wielopokoleniową zbiórką i wydarzeniem mającym dzisiaj spojrzeć 
krytyczni e na przeszłość, żeby wytyczyć na przyszłość nowe zadania 
możliwe do zrealizowania w nowych okolicznościach ustrojowych w 
Polsce.
Instruktorski Krąg Seniorów ZHP im. Andrzeja Małkowskiego we 
Włocławku jest niewątpliwie dziełem szczerych intencji, trafnych decyzji i 
mądrych działań kulturalnych tych osób, które powołały go  do życia 
organicznego, i sam  zaś - od początku swojego istnienia - stał się 
Odrodzeniowym zarzewiem harcerstwa włocławskiego.
Przez kulturę naszego Kręgu i jego członków rozumie się wielorakie 
d z ia ła n ia  o rg a n iz a c y jn e  i p ro gram o w e , o b s z a r  s to su n k ó w  
międzyludzkich, obyczaje, styl życia i etyczny stosunek do niego. Kultury 
Kręgu dopatrywać się więc trzeba we wszystkich przejawach życia i pracy 
seniorackiej wspólnoty harcerskiej.
Przez całe minione ćwierćwiecze istnienia Kręgu jego członków 
postulowali i prowadzili waikę o zgodność życia publicznego z kulturą i 
tradycją narodową i z systemem wartości obowiązujących w naszej 
polskiej kulturze i tradycji narodowej. Podkreślali pilną potrzebę 
odrodzenia wiary w ideały i wartości. Przekonywali, ze nie należy wstydzić 
się wyznawania idei służby, idei patriotyzmu, idei ofiary.

hm. Jerzy Pawłowski
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uw rutączone wojną Ift
-  Pojednanie to jest fan­

tastyczna rzecz. Wszystkie 
tak samo zasłużyłyśmy się 
Polsce, tak samo walczyły­
śmy i lak samo ginęłyśmy. 
Walka z wrogiem to jedno, 
a polityka to inna rzecz. My 
byłyśmy żołnierkami -  
mówi Krystyna Wyczańska. 
żołnierka Armii Krajowej. -  
Miałam pseudonim „Zofia 
kanalarka", to oczywiście 
po powstaniu.

Ponad trzysta osób. w 
tym prawie sto czterdzieści 
kombatantek. uczestniczy­
ło w zakończonej w niedzie­
lę w Toruniu sesji .W ojen­
na służba Polek w II wojnie 
światowej”, przygotowanej

przez Fundację Archiwum 
Pomorskie Armii Krajowej.

Była to pierwsza sesja 
popularnonaukowa w cało­
ści poświęcona walce ko­
biet. po raz pierwszy też na 
jednej imprezie spotkały się 
reprezentantki różnych 
środowisk kombatanckich. 
Do Torunia zjechały wete- 
ranki z formacji podpo­
rządkowanych rządowi lon­
dyńskiemu. z jednostek sił 
zbrojnych na Zachodzie, z 
Armii Krajowej, ale także 
żołnierki Ludowego Wojska 
Polskiego. Armii Ludowej i 
Batalionów Chłopskich.

(rw)

Fot. ALICJA PIOTROWSKA.

Wojna r z e c z  d la  m ę ż c z y z n ?  N ie zu p e łn ie . J a n in a  Ra­
dwan i z lew ej) i Ja d w ig a  W itk o w sk a , ob ie  sh iż y iy  w  n  
A rm ii W ojska P o lsk ieg o .
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G) Nasza poczta •-2S Nasza poczta £* Nasza poczta

Uznanie przyszło po latach
J a k o  s t a l ą  c z y t e l n i c z k ę  i p i ^ n u m e r a t o r k ę  b i u l e t y n u  

K o m b a t a n t ’’ b a r d z o  u c i e s z y ł a  w i a d o m o ś ć  o  w y r ó ż n i e ­

n iu  p r o f .  E l ż b i e t y  Z a w a c k i e j

Z n a m  j e j  w s p a n i a ł y  ż y c i o r y s  P o l k i  p a t r i o t k i ,  w a l c z ą ­

c e j  o  w o l n o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć  n a s z e j  O j c z y z n y .  J e s t e m  

d u m n a ,  ż e  m i a ł a m  z a s z c z y t  b l i ż e j  ją  p o z n a ć .  W  r o c z n i ­

c ę  o s i e m d z i e s i ą t y c h  u r o d z i n  u s a t y s f a k c j o n o w a n o  m n i e ,  

p r z y z n a j ą c  m i ,  j a k o  ż o ł n i e r z o w i  W r z e ś n i a ,  P o w s t a n i a  

W a r s z a w s k i e g o  i 2  A r m i i  W P :  K r z y ż  A r m i i  K r a j o w e j ,  

O d z n a k ę  A k c j i  „ B u r z a ”  i O d z n a k ę  P a m i ą t k o w ą  . . W e t e ­

r a n a  W a l k  o  N i e p o d l e g ł o ś ć ” .

W c z e ś n i e j ,  p o  4 5  l a t a c h ,  b y ł a  n o m i n a c j a  z  p o d c h o r ą ­

ż e g o  d o  s t o p n i a  p o d p o r u c z n i k a .  Z b i e g ł o  s i ę  t o  z  n o m i ­

n a c j ą  d o  s t o p n i a  g e n e r a ł a  m o j e j  p r z e z a c n e j  p r z e d w o j e n ­

n e j  K o m e n d a n t k i  P r z y s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o  K o b i e i .  
M a r i i  W i t t e k

T y m i  w y r a z a m i  u z n a n i a  c i e s z ę  s ię  n i e w y m o w n i e  w  

i m i e n i u  t y c h  k o b i e t ,  k t ó r e  g i n ę ł y  n a  w s z y s t k i c h  f r o n ­

t a c h  i t y c h  ż y j ą c y c h ,  k t ó r e  d o c z e k a ł y  w o l n e j  N i e p o d l e ­
g ł e j !

N a s z e j  K o m e n d a n t c e  P W K  g e n .  M a r i i  W i t t e k  z a ­

w d z i ę c z a m ,  ż e  p o  s p e c j a l n y m  p r z e s z k o l e n i u  z n a l a z ł a m  

s i ę  w r a z  z  i n n y m i  w  w o j s k u  w  1 9 3 9  r. j a k o  ł ą c z n i c z k a  

2  D y w i z j o n u  A r t y l e r i i  K o n n e j  4 3  p p  13 D y w i z j i  P i e ­

c h o t y .  M ó j  b r a t  L e c h  J e r z y  W i t k o w s k i ,  w y c h o w a n e k  

K o r p u s u  K a d e t ó w  n r  1 i m .  M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d ­

s k i e g o  w e  L w o w i e  i S z k o ł y  O r l ą t  w  D ę b l i n i e  w r a z  z e  

m n ą  b r a ł  u d z i a ł  w  w o j n i e  o b r o n n e j  1 9 3 9  r. N i e s t e t y ,  

w p a d ł  w  r ę c e  N K W D

D o p i e r o  r o k  t e m u .  p o  c z t e r o l e t n i c h  p o s z u k i w a n i a c h  

i s t a r a n i a c h ,  o t r z y m a l i ś m y  w i a d o m o ś ć  z  C z e r w o n e g o  

K r z y ż a ,  ż e  2 6  m a r c a  1 9 4 1  r. z o s t a ł  z a m o r d o w a n y  p r z e z  

N K W D  k o ł o  K i j o w a .  N i e  w i a d o m o ,  g d z i e  s p o c z y w a j ą  
j e g o  p r o c h y !

P i s z ę  n a  t e n  t e m a t ,  p o n i e w a ż  w y c z y t a ł a m  w  „ K o m ­

b a t a n c i e " ,  ż e  w  m a j u  b r .  o d b y ł  s i ę  z j a z d  k a d e t ó w  II  R P  

C i e s z ę  s i ę .  ż e  k t o ś  p o m y ś l a ł  o  t e j  n a s z e j  p a t r i o t y c z n e j  

m ł o d z i e ż y ,  k t ó r a  t a k  m a s o w o  g i n ę ł a  d l a  n a s z e j  N i e p o d ­
l e g ł e j !

d h  p p o r .  J a g o d a  J U R Z Y S T O W A  

8 7 - 8 0 6  W ł o c ł a w e k ,  u l .  B a r s k a  3 3 a

W  t y m  r o k u  o d b ę d z i e  s i ę  j u b i l e u s z o w a .  

X X V  O g ó l n o p o l s k a  P i e l g r z y m k a  K o m b a ­

t a n t ó w  n a  J a s n e j  G ó r z e .  U r o c z y s t a  m s z a  ś w .  

o d p r a w i o n a  z o s t a n i e  w  i n t e n c j i  p o m y ś l n o ś c i  

O j c z y z n y  i z j e d n o c z e n i a  r u c h u  k o m b a t a n c k i e ­

g o  — k u  c h w a l e  B o g a  i O j c z y z n y .
Z a p r a s z a m  k o m b a t a n t ó w '  z e  w s z y s t k i c h  s t o -  
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jsił w sobie, 
nek i m iłość 
■ ich proble-

z  Jankow ski 
48 recenzji, 
w kolejnych 

ostały w yda- 
s książkow e, 
Louis Vialle- 
:wa „ksiądz” 
że to, co pu- 
się oryginal- 

)śc iąo razp re- 
3 jeg o  tekstów  
i rzetelne re- 

h (chociaż pi- 
iedzin nauki), 
■n K apłańskie- 
rów. R ecenzje 
j, kom petencji

żył m u plano- 
z zakresu filo- 
1939 r. około 

)jny. Po 1945 r. 
ściowo. 
m św iecie na- 
n uniw ersytec- 
siędza Jankow - 
im koncie także 

zam ieszczane 
ia ln e  w ów czas

v latach  1 9 4 5 - 
•D we W łocław- 
isji R ew izyjno- 
iecezjalnej oraz 
aw ania w  Semi-

ść naukow o-dy- 
ka postaw a były 
ne przez w ładze 
ijące nom inacje: 
tuły kolegiackiej 
custosza w  kapi- 
mej; papież Pius 
era papieskim .

'L J jU U  ć%/ o u Z  $ 0  LTnA A s

czterech latach  spędzonych w zam knięciu, po dłu­
gich staraniach  podejm ow anych przez ojca, rodzina 
legalnie pow róciła  do Polski. Początkow e w ykształ­
cenie uzyskała w  Szkole Podstaw ow ej im. S tanisła­
w a R eym onta w  W arszawie, a  od 1932 r. kon tynu­
ow ała tam  naukę w  G im nazjum  im. M arii Rybickiej. 
W  roku szko lnym l933/1934  na prośbę m atki zosta­
ła  p rzeniesiona do L iceum  im. Tadeusza Czackiego 
w K rzem ieńcu. W szkole tej, o tradycjach  n iepodle­
g ło śc io w y ch  i p a trio ty czn y ch , zaan g ażo w a ła  się 
w działalność organizacji harcerskiej. Ze w zględów  
rodzinnych w  roku szkolnym  1935/1936 została prze­
niesiona do G im nazjum  im. Stanisław a K onarskiego 
w D ubnie , w  m ie jscu  zam ieszkan ia  je j rodziców . 
W  1936 r. jako  harcerka odbyła trzym iesięczne szko­
lenie przygotow aw cze na w ypadek wojny, zorgani­
zow ane przy  Szkole M orskiej w G dyni-R edłow ie. 
K urs ten  ukończyła z w ynikiem  celującym , o trzy­
m ując stopień podharcm istrza. W 1937 r., po zdaniu 
m atury , ob ję ła  funkcję  św ie tlicow ej p rzy  43. pp 
w  D ubnie, k tó rą  pełniła do w ybuchu wojny. W  tym  
czasie została  przy ję ta  na  u tw orzony przy  tej je d ­
nostce kurs podchorążych rezerwy, który ukończy­
ła  w io sn ą  1939 r. Z chw ilą  w ybuchu w ojny została 
zm obilizow ana przez D O K  II Lublin. Jako łącznicz­
kę-przydzielono j ą  do 43. pp 13. D yw izji K resow ej, 
k tóra w alczyła w  rejonie Tom aszowa, R aw y M azo­
w ieckiej i w W arszawie oraz je j okolicach. Oddział, 
w  k tórym  służyła, odcięty przez w ojska niem ieckie 
od m acierzystej jednostk i, skierow ał się w stronę Z a­
leszczyk, aby przejść na W ęgry, a stam tąd na Z a­
chód. Z am ysł ten  nie udał się. 23 w rześnia w okolicy 
R aw y R uskiej oddział został otoczony przez Sow ie­
tów  i zm uszony do złożenia broni. Jurzysta przedarła 
się do Lw ow a, gdzie zatrzym ała się u przyjació ł b ra­
ta. Tam 17 w rześnia 1940 r. o trzym ała w iadom ość, 
że je j s traszą  siostrę H elenę, żonę polskiego oficera, 
w yw ieziono do K azachstanu, a bra ta  L eszka N K W D  
aresztow ało  i w yw iozło do M oskwy. D opiero w iele 
lat po w ojnie dow iedziała się, że został on rozstrze­
lany. Przeszkolenie H&rcersko-wojskowe pom ogło jej 
w  znalezieniu pracyt została przyjęta jak o  pielęgniar­
ka do k liniki profesorów  A dam a Grucy, Tadeusza 
O strow sk iego  i W ładysław a D obrzan ieck iego  w e 
Lw ow ie. W latach 1940-1942 była uczennicą  trzy ­
letniej Szkoły Pielęgniarskiej, założonej przez A. Po- 
horockiego. W  tym  czasie została w ciągnięta do kon­
spiracji w  zgrupow aniu  „Zegota” . O piekow ała  się

hvV

Z m arł 16 V  1949 r. w  szpitalu  w Ł odzi'i 20 m aja 
został pochow any na cm entarzu w rodzinnych Pa­
bianicach. Nazwisko jego  figuruje na  tablicy upam ięt­
niającej zm arłych rektorów  i p rofesorów  w  W SD  we 
W łocławku.

B rat ks. A dam a Jankow skiego,'T eofil Jankow ski 
(1 8 7 7 -1 9 5 1 ), b y ł także  kap łan em  i p raco w ał do 
1925 r. w diecezji w łocław skiej, a następnie w  diece­
zji częstochow skiej.

ADW, Akta pers. ks. A. Jankowskiego, sygn.: pers. 104; —  Sche- 
matyzmy... 1906-1949.; — Dudek7 W., Teologiczno-naukowy do­
robek Włocławskiego Seminariów Duchownego, „Aten. Kapł.” , 
1969, t. 72, s. 283; Księga pamiątkowa GiLZK, s. 187; Pawlak Z., 
Filozofowie Włocławskiego Seminarium Duchownego pierwszej 
połowy X X  wieku, [w:] 425dat Wyższego Seminarium Duchowne­
go we Włocławku. Dokumentacja, s. 89-90; tenże, Ks. Adam Jan­
kowski — profesor filozofii w Seminarium Duchownym we Wło­
cławku, „S tud ia  W łocł.” , 1999, t. 2, s. 3 6 3 -3 7 6 ; tenże, 
Neoscholastyka i  forńiy je j  kontynuacji. Studium anałityczno- 
krytyczne twórczości filozofów włocławskich X X  wieku, Włocła­
wek 2001, s. 101-1^1; Rulka K., Jankowski Adam, [w:] SPTK, t. 5, 
s. 579-581; tenże, Książka wżyciu i  działalności ks. Adama Jankow­
skiego, „Kron. Diec. Włocł.”, 1999, t. 82, s. 173-182; Szafrański W., 
Śp. ks. prałat Adam Jankowski,,tamże, 1949, t. 43, s. 150-151; [Wy­
szyński S.], Trzydziestolecie pracy wychowawczo-naukowej ks. pra­
łata Adama Jankowskiego, tamże, 1945,'t. 39, s. 95-97.

Zdzisła w Pa wlak
/

JURZYSTA z d. WITKOWSKA 
JADWIGA
(1919-2004), żołnierz Września 1939, harc­
mistrz, działacz społeczny.

U rodziła się 111 1916 r. 
w U dyczu , k. K ijow a, 
ja k o  c ó rk a  L u d w ik a  
i M a rii z D o b ro c zy ń - 
skich. Ojciec był dyrek­
torem  polskiego gim na­
zjum w Gródku Polskim 
i Dubnie. W  1917 r. cała 
rodzina jej m atki została 
w yw ieziona p rzez  So­
w ietów  na W yspy So- 
ło w ie c k ie  i tam  w y -

----------------------------- m ordow ana. D w uletn ią
Jadwigę w raz z rodzicam i i rodzeństw em  zam knięto 
w  w ięzieniu Czeka w W innicy. Dopiero w 1926 r. po
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K
inwalidami z Września 1939 r., a także sierotam i z Do­
mu Dziecka m ieszczącego się przy ul. R adeckiej w e 
Lwowie. W  czerw cu 1941 r. w czasie w alk  o m iasto 
m iędzy N iem cam i.a Rosjanam i, jako  harcerka udzie­
lała pierw szej pom ocy rannym . 1 I 1943 r. została  
aresztow ana przez gestapo i osadzona w  w ięzieniu  
śledczym. Po trw ającym  osiem  m iesięcy p rzesłucha­
niu, została przetransportow ana do szpitala  m iesz­
czącego się przy ul. P u c k i e g o  we Lw ow ie. Z nala­
zła się na  liście  zak ładn ików  p rzezn aczo n y ch  do 
publicznej egzekucji. P rzed  śm iercią  ocalił j ą  dyrek­
tor szpitala Jan Szym ański i siostra p rzełożona  S ta­
nisław a W ojnarowicz. Z narażeniem  życia sfingow a­
li je j śm ierć, skreślając z listy ży jących w  księdze 
ewidencyjnej. We Lw ow ie by ła  ju ż  spalona, dlatego 
w  październ iku  1943 r. uc iek ła  do W arszaw y. Tu 
przystąpiła do konspiracji harcerskiej (Szare Szere­
gi) jako  drużynow a pielęgniarka. O trzym ała  pracę 
jako  dyplom ow ana pielęgniarka w  przychodni chi­
rurgicznej znajdującej się przy ul. Polnej 34. D nia
1 V III 1944 r. jak o  p ie lęg n ia rk a  p rz y ję ta  zo sta ła  
w  szeregi II Batalionu Szturm ow ego „O dw et” , w  ten 
sposób rozpoczął się je j udział w  pow stan iu  w ar­
szawskim . Po jeg o  upadku w ydostała się z W arsza­
wy, udając się do Brwinowa. Tam zgłosiła się do p ra­
cy  w p rzy ch o d n i d o k to ra  Ja s trz ę b sk ie g o , g d z ie  
opiekowała się rannymi żołnierzami z powstania. Stąd 
przedostała się do Krakowa, gdzie w styczniu 1945 r. 
w cielona została przez W K R  (W ojskow a K om enda 
Rejonow a) K raków -Pow iat do 3. O kręgow ego Szpi­
tala W ojskowego. Później przydzielono j ą  do 32. pp. 
W raz z II A rm ią  W ojska Polskiego p rzesz ła  szlak 
bojowy spod N ysy Łużyciej, Zgorzelca, B udziszy- 
na aż po Berlin. Z rozkazu dow ództw a transporto ­
w ała spod Berlina rannego ppor. Janusza O lbrychta, 
syna gen. B runona O lbrychta (pseud. O lza) i przez 
pół roku zajm ow ała się sp ec ja ln ąp ie łęg n ac ją ran n e- 
go. W  3. O kręgow ym  Szpitalu  W ojskow ym  służyła 
do końca 1946 r. Od 1 1 1947 r. pracow ała w  am bula­
torium  W OP w Zgorzelcu, a od stycznia 1948 r. do 
kwietnia 1949 r. w  am bulatorium  Oficerskich Dom ów 
W ypoczynkowych w  Szklarskiej Porębie. Po odejściu 
z wojska przez 25 lat pracow ała w  cywilnej służbie 
zdrowia. W 1961 r. osiedliła się w e W łocław ku. N a 
emeryturę przeszła w 1975 r. i od tego czasu pośw ię­
ciła się pracy społecznej. Została członkiem  Instruk­
torskiego Kręgu Seniorów ZHP im. A. M ałkow skiego
i Komisji Historycznej Zarządu W ojewódzkiego ZBo-

II 1 2 /

W iD w e W łocławku. Była w spółorganizatorem  i in­
struktorem  licznych obozów  harcerskich, uczestn i­
k iem  Z lotów  Seniorów  ZHP, p ielęgniarek, spotkań 
z m łodzieżą  i kad rą  harcerską. Jako jed y n a  kobieta 
by ła  członkiem  Zw iązku B yłych Ż ołnierzy  Z aw o­
dow ych, członkiem  zw yczajnym  Zw iązku „Solidar­
ność” Polskich Kom batantów.

Została uhonorow ana M edalem  za udział w w oj­
nie obronnej w  1939 r., W arszaw skim  K rzyżem  Po­
w stańczym , K rzy żem  A rm ii K ra jo w ej, K rzy żem  
K aw alerskim  O rderu O drodzenia Polski, K rzyżem  
za zasługi dla ZHP, M edalem  za zasługi d la obronno­
ści kraju.

Zm arła 12 X  2004 r. w e W łocław ku i została  po­
chow ana na m iejscow ym  cm entarzu kom unalnym .

Jadwiga Jurzysta była zam ężna (m ąż W ładysław), 
m iała dwoje dzieci, córkę M arię Jolantę i syna Jerzego.

Arch. Instruktorskiego Kręgu Seniorów ZHP im. A. Małkowskie­
go we Włocławku; Biuro Ewidencjii Archiwum Urzędu do Spraw 
Kombatantów i Osób Represjonowanych w Warszawie, nr akt 
808,258; Zbiory archiwalne i kroniki Zarządu Rejonowego Związ­
ku Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów Rezerwy Wojska 
Polskiego we Włocławku; Arch. rodzinne Jolanty Marczak —  córki 
J. Jurzysty; —  Markert A.E., Jadwiga Bronisława Jurzysta, Harc­
mistrz, żołnierz Września, powstaniec warszawski, [w:] Teka 
Historyka Materiały. Studenckiego Koła Naukowego Historyków 
Uniwersytetu Warszawskiego, red. D. Zielińskiej, B. Cichockiej, 
J. Wąsika, Warszawa, 2000,'z. 17; Pawłowski J., Biografie człon­
ków Instruktorskiego Kręgu Seniorów ZHP im. A. Małkowskiego 
we Włocławku (rękopis w posiadaniu autora).

Eugeniusz Mańkowski

KACZOROWSKI HENRYK
(1888-1942), ksiądz, teolog, rektor i profesor 
Wyższego Seminarium Duchownego we Wło­
cławku, więzień i ofiara niemieckich obozów 
koncentracyjnych, błogosławiony w gronie
108 męczenników II wojny światowej.

U rodził się 10 y i l  1888 r. w  Bierzwiennej D ługiej 
k. K łodawy, pow. K oło, w  rodzin ie oficjalisty  dw or­
skiego A ndrzeja i Julii z d. W apińskiej. Początkow o 
u czy ł się  w  dom u, p o tem  w  szko le  p o w szech n e j 
w  K lodaw ię. Szkołę na  poziom ie gim nazjalnym  roz­
począł w  .1900 r. w K aliszu, dokąd w dw a lata  p ó ź ­
niej przęńiosła się cała rodzina, jed n ak  w  1905 r., z ra­
cji bojkotu szkoły zaborczej, p rzerw ał naukę i pod jął
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Warszawa, dnia 5 lipca 1994 roku

O R D Y N A R IA T  
P O L O W Y  W O J S K A  P O L S K IE G O

Szanowny Panie, r f j t j y j - y p f i >’J / .1 u.

T5?/

Pragnę poinformować Szanownego Pana, że w programie 
obchodów 50. Rocznicy Powstania Warszawskiego, którym 
patronuje Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
przewidziane są też uroczystości pogrzebowe Generała Bora- 
Komorowskiego.

Jako Gospodarz Katedry Polowej mam zaszczyt 
zaprosić do wzięcia udziału w uroczystej Mszy Św., która 
zostanie odprawiona w Warszawie w dniu 30 lipca o godz. 10.00 
/Ol. Długa 13/15/.

Z wyrazami szacunku pozostaje

+ SławojLeszek GŁÓDŹ 
Biskup Polowy 

Wojska Polskiego

00-911 WARSZAWA 62; ul. Karaszewicza-Tokarzewskiego 4; t e ! .  26-05-68 - fax 31-15-44 80



KOMITET ORGANIZACYJNY 
50 ROCZNICY

POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

00-132 Warszawa, ul. Długa 22, tel. 635 67 83, 31 60 05
00-950 Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 13, skr. poczt. 146, tel. 26 16 58, fax 635 77 82

Znak / / Warszawa, 1994i0 7 .28

Druhna hm.ppor. Jadwiga JURZYSTA ps,"Jagódka*

W imieniu Komitetu Organizacyjnego serdecznie zapraszam do 
Warszawy, na uroczystości 50 Rocznicy Powstania Warszawskiego, 
nad którymi honorowy patronat objął Prezydent RP Lech Wałęsa.

Program uroczystości wraz z informacją o możliwościach zakwate­
rowania przesyłamy w załączeniu. O ewentualnych zmianach i uzupełnie­
niach programu postaramy się na bieżąco informować. Będziemy wdzięczni 
zaprzestanie zgłoszema-informacji: czy, kiedy i na jaki czas Kolega 
/Koleżanka/ przyjedzie do Warszawy. Prosimy także o informację, czy
i w jakim zakresie zechce Kolega /Koleżanka/ korzystać z naszej pomo­
cy przy zakwaterowaniu w czasie pobytu w Warszawie.

Komitet Organizacyjny skupia reprezentantów organizacji komba­
tanckich, zrzeszonych w Porozumieniu Organizacji Żołnierzy Armii 
Krajowej /POŻAK/ oraz przedstawicieli innych organizacji i instytucji, 
pragnących godnie uczcić 50 Rocznicę Powstania Warszawskiego.

We współpracy z Komitetem, Biuro Kongresów "Orbis" powołało 
specjalny sekretariat, który będzie przyjmował zgłoszenia i udzielał 
pomocy uczestnikom uroczystości, przybyłym z zagranicy, a także 
Żołnierzom Powstania Warszawskiego, mieszkającym w innych miejsco­
wościach w kraju. Sekretariat Obsługi Żołnierzy Powstania Warszawskiego 
mieści się w HOTELU EUROPEJSKIM "ORBIS", 00-950 Warszawa, 
ul. Krakowskie Przedmieście 13, tel. 26-16-58 i fax 635-77-82

Oczekujemy na zgłoszenia i przyjazd do Warszawy. Przesyłamy 
wyrazy naszego szacunku.

Przewodniczący Komitetu 
Wiceprzewodniczący Rady POŻAK 

Prezes ̂ wiązku Powsjafic ‘
...^  ̂ Warszawskiy
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Pani
Jagoda Jurzystowa

Podziękowanie

Sekcja kulturalno-oświatowa przy Internacie ZSCH we Włocławku 
serdecznie dziękuje Dh hm Jagodzie Jurzystowej ppor. za Spotkania 
z okazji jubileuszowych rocznic przypadających w bieżącym roku, tj.
- 55-lecia Szarych Szeregów
- 50 Powstania Warszawskiego
- 55 rocz. Tragicznego Września
- 50-lecia JW 31-36
oraz 76 rocz. Odzyskania Niepodległości.

Przekazane fakty historyczne przez naocznego świadka wydarzeń
- byłego Żołnierza Września i Powstania Warszawskiego - w sposób 
niezwykle barwny i interesujący przeplatane epizodami z życia 
osobistego, przybliżyły nam bardzo historię naszego narodu.
Dla młodzieży to żywa lekcja historii. Było dla nas zaszczytem 
gościć Prelegenta o tak bogatej osobowości.

Dziękując, składamy życzenia z okazji zbliżających się Świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku. Życzenia, które pachną 
choinką, domem, piernikiem, towarzyszą opłatkowi, spełniać się 
będą przez całe 12 miesięcy. Roztoczą wspaniałą wizję przyszłości. 
Utrwalą dobrą atmosferę. Przedrą się przez obojętność, zmuszą 
do szczerego, serdecznego uśmiechu.

D u ż o ,  d u ż o  z d r o w i a  i p o g o d y  d u c h a .

Opiekunka sekcji k/o

Z. Paczkowska

fl)
Włocławek 12 grudnia 1994 r.

we Wtecfewku u % t*A.
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ZWIĄZEK BYŁYCH ŻOŁNIERZY ZAWODOWYCH
Koło Nr. 1.

W tym końcowym akcie ni o zabrakło polskich żołnierzy, a wśród nich naszych 
pontorńerów 6.i 31.batalionu pontonowo - mostowego zabezpieczających przeprawy 
wojsk przez przeszkody wodne już na terenach niemieckich m.in. w centrum Berlina.

My członkowie ZBŻZ Koła N r .l . z  wielką dumą podkreślamy fakt, że wśród nas 
byli i są " Żołnierze z tam tych la t łt - którzy swoją ofiarnością i wzorową postawą na 
zawsze wpisali się na karty dziejów oręża polskiego za lata walki o Kraj Ojczysty
i Jego odbudowę ze zniszczeń wojennych, a także wzbogacili karty dziejów 3. Włoc - 
ławśkiego Pułku Pontonowego.

im. "pplk.inż. Cyryla Boraka"
WŁOCŁAWEK

O

W Ł O C  Ł A  W E K
Rok 1995 to rok, w  którym obchodzimy uroczyście

£ ) ~ & c ś e

zafipńcz&sim II  utopią śuM&tmsJtj.

Tobie, Towarzyszu naszej służby dla obronności K ra ju
składamy

najserdeczniejsze pozdro w ienia i życzenia
- zdrow ia, szczęścia i  w szelkiej pom yślności

w życiu rodzinnym  i w dzia ła lności społecznej.
N iech Tw ój tru d  i  żo łn ie rski w ysiłek nie pójdzie na marne, 
a wręcz przeciw nie ~ niech służy um acnianiu naszej Ojczyzny 
i  przyjacie lskim  stosunkom między łudźmy.

WŁOCŁAWEK, driia 8 maja 1995 roku.
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JADWIGA JURZYSTA

Szanowna Pani,
Minęło 60 łat od pamiętnego Września 1939r. gdy na 

skutek ciosu w pierś, a później w plecy legła nasza Ojczyzna, ałe nie 

upadła przed najeźdźcami na kolana. Dzięki bohaterskiej postawie 

swych synów i córek krzepiąc się ich krwią na frontach Wschodu

i Zachodu powoli wracała do sił.
Polacy walczyli o wolną Polskę, wszędzie tam, gdzie 

pojawiał się choćby płomyk nadziei: na Westerplatte, nad Bzurą, pod 

Tobrukiem, Narwikiem, Lenino i Monte Casino, w Powstaniu 
Warszawskim i na Wale Pomorskim. Wśród obrońców Ojczyzny była 

również Pani.
W rocznicę polskiego Września składamy Pani należny 

hołd i wyrazy wdzięczności za patriotyczną postawę.
Życzymy wiełu jeszcze lat w zdrowiu i pomyślności

Stanisław Wawrzonkoski

Włocławek, dnia 1 września 1999 roku.
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Warszawa, 1 września 1999 r.

m

W 60-tą rocznicę wybuchu II wojny światowej proszę przyjąć wy­
razy uznania i szacunku za czynny udział w walce zbrojnej Kampanii 
Wrześniowej 1939 roku.

Ofiarność i zaangażowanie Waszego harcerskiego pokolenia 
w służbie Ojczyźnie, okupione często najwyższą ofiarą, w tym tak 
trudnym okresie, stały się wzorem postępowania dla kolejnych po­
koleń młodzieży harcerskiej. Przyczyniło się to w sposób zasadniczy 
do uzyskania po zakończeniu wojny przez harcerstwo wysokiej rangi 
i pozycji społecznej i w efekcie umożliwiło przetrwanie i odrodzenie 
się naszego Związku w obecnej współczesności.

Życzę w imieniu władz ZHP i całej harcerskiej młodzieży zdrowia 
i wielu jeszcze pogodnych dni w życiu i harcerskim działaniu.

J u s  W Z yb tcL
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KOMITET ORGANIZACYJNY:

ma zaszczyt zaprosić

2 * 1  w~, l~fv\ t JTO n*) fy f,

na uroczystości zwiqzane 
z

56 ROCZNICĄ 

POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

które od bę d g  się w  dn iach 
31 lipca i 1 sierpnia 2000 roku 

pod patronatem  
WOJEWODY MAZOWIECKIEGO

i 
PREZYDENTA m.st WARSZAWY

PROGRAM UROCZYSTOŚCI CENTRALNYCH

W '
31 lipca -godz. ł-601 

-godz.

1 sierpnia -godz.1200 

-godz. 1330

-godz. 17“

-godz. 19°°

Uroczysta Msza Święta 
w Katedrze Polowej WP 
przy ul. Długiej.

Apel Poległych przy Pomniku 
Powstania Warszawskiego. 
Plac Krasińskich,
(nie przewiduje się składania 
kwiatów).

Złożenie wieńców na GroPie 
Nieznanego Żołnierza.

Złożenie wieńców przy 
Pomniku Podziemnego 
Państwa Polskiego 
i Armii Krajowej.

Złożenie wieńców przy 
Pomniku "GLORIA VICTIS" 
na Cmentarzu 
Wojskowym-Powgzki.

Złożenie wieńców pod 
Pomnikiem
"Polegli Niepokonani" na 
cmentarzu na Woli.

96



KOMITET ORGANIZACYJNY:

Zwigzek Powstańców Warszawskich 
Światowy Zwigzek Żołnierzy Armii Krajowej 
Stowarzyszenie Szare Szeregi 
Środowisko Żołnierzy Pułku Armii Krajowej 
'Baszta' i innych Mokotowskich Oddziałów 
Powstańczych
Stowarzyszenie Środowiska Żołnierzy Armii 
Krajowej 'Żywiciel'.

Komitet Organizacyjny informuje, że 
Ordynariat Polowy Wojska Polskiego 
organizuje:
- w dniu 31 lipca br. o godz. 20.00 na placu 

Krasińskich przed Pomnikiem Powstania 
Warszawskiego (po Apelu Poległych), 
uroczysty Koncert Religijno-Patriotyczny;

- w dniu 1 sierpnia br. o godz. 10.00 
uroczystg Mszę Polowg przed Katedrg 
Wojska Polskiego na ul. Długiej;

Uroczystości te zwigzane sg z odchodami 
Jubileuszu 2000 i rocznicy Powstania 
Warszawskieao 1944.
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Włocławek 13.09.2000r.

otć 'S- 2 d*J 
Jap \? Vm -*i ̂

Przemowa z okazji Rocznicy 1939r.

D1 odzy Rodacy -  Kochana Rodzinko Wojskowa

Z okazji Rocznicy Września, jako jedynaczka Zarządu Związku 
Byłych Żołnierzy i Żołnierz Września, przypadł mi w udziale zaszczyt 
przemówienia do Was z przypomnieniem tych tragicznych chwil 
hi ;torycznych.

Napad na Polskę hitlerowców w 1939r. był dla Polski ciosem, 
ni 3 bardzo do tego przygotowanej. Chociaż Żołnierz Polski bardzo 
d2 ielnie bił się na wszystkich frontach, faktem zwycięskie bitwy 14 pp 
md Bzurą, Kutnem i Sochaczewem oraz 19 pułku Ułanów pod 
Mokrą lecz niestety przemogła nas siła wyższa lepszego uzbrojenia 
iic szego wroga tak w lotnictwie jak i amunicji.

W tym czasie będąc po przeszkoleniu P.W.K. na zlecenie ŚP. 
geti. Marii Wittek przy Szkole Morskiej pod opieką admirała 
R; jskiego w Gdyni -  Redłowo, zostałam powołana przez D.O.K. 
Li blin. Byłam łączniczką 2 D.A.K.U przy 43 pp 13 Dywizji 
Wołyńskiej. Nasz Oddział walczył do 23 września, aż dotarł pod 
R iwę —Ruską. Niestety tu wpadliśmy w kocioł, otoczeni z jednej 
stony przez Sowietów, z drugiej przez Niemców. Sytuacja bez 
w /jścia, dlatego mój dowódca kpt. Mieczysław Ostrowski, wezwał 
m lie do siebie mówiąc -  zwalniam Was kapralu podchorąży, bo nie 
w em co z nami będzie, a cóż dopiero z Tobą dziewczyno, to dzicz!

2 tygodnie przedzierałam się szarówką przez pola i lasy omijając 
osady ludzkie, bojąc się Ukraińców, którzy nas Polaków jeszcze 
w ęcej mordowali. Dobrnęłam do Lwowa.
N e będę opowiadać całego mojego tragicznego życia, jedynie w 
sk rócie.

Po skazaniu mnie po 10 miesiącach więzienia gestapowskiego w 
1( 43r. we Lwowie na śmierć prze egzekucję, przy pomocy przyjaciół 
ik leczka do Warszawy, walka w Powstaniu w II-gim Szturmowym

i
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Oddziale na Mokotowie -  w Kolonii Staszica. Po powstaniu 
znalazłam się w Krakowie, gdzie zostałam powołana do II-giej Armii 
W.P. w 3 Okręgowym Szpitalu Wojskowym, przy 32 p. 
Budziszyńskim jako frontowa służba zdrowia. Przeszłam wielką 
gehennę. Na dodatek dowiedziałam się o tragicznej śmierci w 
powstaniu mojej matki, a brat Lech-Jerzy wychowanek Korpusu 
Kadetów we Lwowie i Szkoły Lotniczej w Dęblinie po powrocie z 
frontu, został aresztowany przez NKWD i rozstrzelany 26.03.194lr. 
Za co, przecież z nimi nie walczył?

W wojsku ze względu na rannych byłam do 1950r. Los mój 
mino wielu tragedii obszedł się ze mną szczęśliwie. Po 
zc zmobilizowaniu osiedliłam się we Włocławku. R.K.U. oddało mnie 
pod opiekę Dowództwa JW. 3136, gdzie dotychczas się mną 
serdecznie opiekują.

Wspominając ten okres wojenny, w dniu dzisiejszym miejmy na 
względzie pamięć o Żołnierzach Września i innych, o tych co 
przelewali krew za Naszą Ojczyznę, walczyli i ginęli, a wielu już 
innych odeszło na Wieczną Wartę. Została nas garstka. Oby pamięć o 
N ch nigdy nie wygasła, przekażmy ją młodzieży, przyszłemu 
pokoleniu Naszej Niepodległej.

Cześć Ich pamięci!!!

A Wam wszystkim życzę dużo zdrowia i wszelkiej pomyślności w 
życiu codziennym, w trzecim tysiącleciu.

por. Jagoda Jurzysta

Żołnierz Września, Powstania i II Armii W.P.
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.-oerski r "•; struktorski
Seniorów "POWIŚLE" 
im.Andrzeja Małkowskiego

Włocławek 1989.Ol.04.

KOMENDANT H U F C A  
W Ł O C Ł A W E K

0 /1

Rada Harcerskiego Kręgu Instruktorskiego "POWIŚLE" im.Andrzeja 
Małkowskiego, zwraca się z uprzejmę prośbę do Komendy Hufca -Włocła­
wek ZHP Druha KOMENDANTA HUFCA o przesłanie Druhnie Harcmistrz 
Instruktorce Harcerskiego Kręgu Seniorów Choręgwi Włocławskiej.

J U B I Ł A T C E  JADWIDZE J U R Z Y S T O W E J
L t  C  T  | j r  P  A  T  f l  t A p  V  “! M P  P  n

od Komendy Hufca Włocław skiogo ZHP w zwięzku z ukończeniem 
7 Lat tycia oraz 5 8 Lat pracp w szeregach ZHP.
Rada Kręgu Instr. Seniorów nadmienia, że Druhna Harcmistrz Senior 
OADWIGA JURZYSTOWA jest czynna i aktywna Instruktor Senior w naszym
Kręgu,jest ponad 12 lat skarbnikiem Kręgu oraz czynnym i bardzo gktywnym ^nstruktprem w Hufcu Dhoręgwl łocławskiei-orpz w Harcerskim Kręóu Instruktorskim - zrrych Szereóów" f arszawa -Mokotów.Do Zwięzku Harcerstwa Falskiego wstępiła 3 września 1932 r. do 
Drużyny Harcerskiej przy Gimnazjum Marli Rybickiej w Warszawie.
V przebiegu służby w harcerstwie uzyskuje kolejno stopnie harcerskie 
oraz szereg spraw-no: ci. W roku 1937 otrzymuj© stopień instruktorski 
podharcmistrza a w roku 1978 stopień hatcmistrza.
Druhna JAD V,-IG pełniła funkcje zastępowej od 1932- 1936,drużynowej 
od 1936 - lfJ30, opiekunem drużyny od 1939 do wybuchu II wojny 
wiatowej.Druhna JUBILATKA była również drużynowę przy Gimnazjum 
w Dubnie. V roku 1936 ukończyła 3 miesięczny Kurs Harcerski Szkole­
niowy w Gdyni - Redłowo,w rokul93€ ukończyła obóz harcerski 
drużynowych k/Krzemieńca 4 - ro tygodniowy,w roku 1936 ukończyła
3 miesięcznyKurs Harcerski w Gdyni "RODŁO" dla podharcraistrzy.
roku 1935 ukończyła Obóz Harcerski Drużynowych k/Krzemieńca 4 -ro 

tygodniowy. W roku 1936- we Lwowie od 22.05. do 31.08.1938 ukończył; 
Obóz Pogotowia Harcerskiego pielęgniarski. Dh Ho JADWIGA brała udzirł 
w Zlocie Instruktorskim Chorągwi Bydgoszcz,Toruń i# Włocławek ZHP* w 
FUf-JCn w roku 1980. V maju uczestniczyła 1986 r. w Zlocie Choręgwi 
omorskich Kolejowych Gdańska,Gdyni,Szczecina, rocłewia,Dydnoszczy, 

Torunia i Włocławka w Rytych Błotach k/Brodnicy. W roku 1986 w czer­
wcu brało udział w :-szym ZŁAZIE Narodowym Instruktorów Seniorów 
ZHP z całego Kraju i Zagranicy w Warszawie /Płyta Czerniakowska/ 
Druhna Hm JADl IGA BYŁA Z—cę Drużynowego.

W lotach 1972- 1989 co roku Dh Hm Jadwiga Jurzystowa uczestniczy­
ła z młodzieży harcerskę na obozach letnich ZHP Komendy Hufca Włocław­
skiego oraz Komendy Choręgwi Włocławskiej pełniąc funkcje pielęgniarki 
Komendanci Hufca Włocławskiego doceniali wkład pracy druhny JAD IGI 
w działalności w śród młodzieży harcerskiej na polu upowszechnienia 
tradycii narodowych a w szczególności harcerskich. Dat historycznych 
jak Akcji pod rsenałem,Miesięca Pamięci Marodowej,Powstania Warszaw­
skiego,Święta ŷ ycięstwa WP. JUBILATKA uczestniczyła w spotkaniach i wizytacjach obozów,rajdach okoliczno ciowych organizowanych praez 
ZHP "Reasumujęc powyższe stwierdzić należy że Druhna Hm JADWIGA
Jurzystowa położyła duże zasługi dla Harcerstwa a poprzez Tś organi­
zację dla OJCZYZNY - POLSKI.

JUBILATKA JADWIGA JURZYSTOWA została odznaczona KRZYZEM za 
zasługi dla ZHP, ROZETA z MIECZAMI do KRZYZA za zasługi ZHP, 
Odznakę Zasłużony Instruktor Senior, Odznakę Zasłużony Instruktor 
Choręgwi Włocławskiej,Odznakę złotę za Zasługi dla Województwa Włocław­
skiego.
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Krzyz Kawalerski Orderu Odrodzenia Polaki
Medel za udział w walkach o Berlin

1975 r. 
1973 r.

fwdal za udział w wojnie obronnej 1933 r.
Krzyz Powstańczy Warszewski
Medal Zwycięstwa i wolności I945r.
Krzyz Srebrny Zasługi Rada Państwa 
Krzyz Srebrny Hanka Krasickiego 
Krzyz złoty Danka Krasickiego 
Odznaka Grunwaldzka

1982 r. 
1963 r. 
1972 r.
1972 r. 
1978 r. 
1988 r.
1973 r.

Druhna 3 U 8 I L A T K A  przeszła szlak bojowy epod Nysy 
Łużyckiej,Zgorzelce, 'ranfurtu aż po Berlin i od południc spod 
f̂ ełna, Budziszyna i Pragi- :oatała Przydzielona do 32 Pułku Budzi- 
szyńskiego' do II -ej Armii byłe Oruhna 3ADWIGA w stopniu 
sierżanta podchorążego la-ko siostra dyplomowana pielęgniarka w 
Szpitalu Polowym. W roku 198; 12 października została awansowana 
do stopnia oficerskiego podporucz.nikfe rezerwy.

Druhna H» 3adwiga Durzystowa 3UBILATKA swoję postawę i zaangażowaniem dawała przykład młodzieży, harcerskiej oraz 
Instruktorom jak należy pełnić służbę dla Zwięzku Harcerstwa 
Polskiego oraz dla POLSKI - OJCZYZNY.

Pozostajemy z harcerskim pozdrowieniem

ZWIĄZEK UARC£HS77vA FliLSKiLbo 
H arcersk i K rąg  Seniorów  

„powaic"
Im . A n d r e s a  tó a ł« o w sk i« g w  

hufiec Wiociuwek— miasto

Przew.Kręgu Inetr. Seniorów

STEFAN CHODULSKI Hm PL

BAR 
K 0 M t  N

'tfo. aS .to ■
%
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b
WICEPREZES RADY M INISTRÓW

Aleksander Łuczak 
6-^t Sk l e - S l / f t

Warszawa, 1994-03-08.

Harcmistrz

Jagoda JURZYSTOWA 

Włocławska Chorągiew ZHP

Droga i Szanowna Druhno,

Serdeczne dzięki za pozdrowienia wyrażone w pięknej i poetyckiej formie.
Jestem nimi niezwykle wzruszony. Postać Druhny jest dla mnie przykładem poświę­
cenia dla Ojczyzny i dobra wspólnego. Wierzę, że harcerze Włocławskiej Chorągwi
ZHP będą godnymi spadkobiercami tradycji, które Druhna uosabia.

Podczas mojej wizyty we Włocławku miałem okazję przysłuchać się problemom 
środowiska harcerskiego. Uważam, iż harcerstwo jest niezwykłą szkołą obywatelskiego 
myślenia, szkołą życia, w której zdobywa się najważniejsze ostrogi: odwagę, dzielność, 
samodzielność, odpowiedzialność.
Proszę więc przyjąć ode mnie życzenia pomyślności oraz liczyć na moje poparcie w 
inicjatywach społecznych, które środowisko harcerskie będzie w tym roku podejmo­
wać.

7  ' ' i i  przyjaźni
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Warszawa, 1994-08- AĄ
DYREKTOR GENERALNY

PODSEKRETARZA STANU 
W MINISTERSTWIE OBRONY NARODOWEJ 

DO SPRAW PARLAMENTARNYCH

Tomasz ULIŃSKI

z NPW t hi9̂

W imieniu Pani Minister Danuty WANIEK serdecznie dziękuję za miły i wielce 
interesujący list, przedstawiający aktywną i godną naśladowania długą drogę życiową 
oraz cenne wskazówki dotyczące funkcjonowania wojska jako instytucji służącej Ojczy­
źnie nie tylko zbrojnie ale i mądrą pracą wychowawczą.

Bogate doświadczenie życiowe Szanownej Pani i wnioski płynące z niego posłu­
żą do trwających w resorcie obrony narodowej prac nad przygotowaniem „Karły Praw 
Żołnierza” oraz innych aktów prawnych mających wpływ na ukształtowanie stosunków 
międzyludzkich w Wojsku Polskim.

Cieszę się słysząc mądry głos nauczyciela, wychowawcy, kobiety -  żołnierza, po­
zwalający sformułować cele działalności Pani Minister w kategoriach ogólniejszych niż 
projekt polityczny lub prawny. Jako Podsekretarz Stanu, poseł na Sejm RP, wreszcie 
nauczyciel i prywatnie -  matka młodych mężczyzn jest szczególnie wrażliwa na sprawy 
młodych ludzi w mundurach. Wojsko, Droga Pani, jest miejscem trudnym -  choć może 
być mimo trudności -  miejscem zaszczytnym. I temu będziemy w resorcie obrony na­
rodowej służyć. Miło nam, że jako kobietę cieszy Panią funkcja Pani Minister i że 
znajduje u Pani duchowe wsparcie, tym bardziej że podzielamy Pani opinię w spra­
wach:

-  skrócenia służby wojskowej
-  zmiany strategii wychowawczej w szkoleniu bojowym
-  wychowania patriotycznego.

Szanowna Pani 
ppor.rez. dh hm.
Jadwiga JURZYSTOWA 
ul. :
87-806 WŁOCŁAWEK

Szanowna Pani,
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Sądzimy też, że nie tylko zmiana prawa w zakresie poboru i sposobu szkolenia 
oraz traktowania żołnierza jest tu remedium na zjawisko hańbiące Wojsko Polskie. 
Ważne jest uaktywnienie patriotycznego wychowania w szkole, włączenie harcerstwa w 
uświadomienie młodzieży potrzeb obronnych kraju. Pani pokolenie wykazało jak wiele 
żołnierskiego trudu znieść mogą Ci, którzy nigdy nie byli w koszarach oraz jak gorąco i 
z jakim zaangażowaniem i motywacją patriotyczną można poddać się rygorom szkole­
nia i -  jak trzeba -  walki w obronie kraju.

Jeszcze raz dziękuję za zainteresowanie i przemyślane wnioski.

Proszę przyjąć życzenia zdrowia i pogody ducha. Tego życzę Pani i Pani bliskim 
oraz Przyjaciołom.

/
/
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F U N D A C J A  
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

uł. W. Garbaty 2, teł. 271-86 
87-100 T O R U Ń

Toruń £ .XII. 19971'.

"Memoriał gen.Mara i Wittek"

cLclo
Pani Jagoda Jurzystowa 
87-806 Włocławek., ul.

Droga Pani !

Cieszy nas, że zajęła się Pani upamiętnieniem czynów 
gen.Marii Wittek, Dziękujemy za podjęcie tej inicjatywy. Ha 
prośbę Panij przesyłam materiały dotyczące życia gen. Marii 
Wittek. Mam nadzieję, że będą one Pani przydatne w realizacji 
zamierzonego celu.
Pyta Pani o rodzinę Marii Wittek. Wiemy, że w Krakowie żyje 
jeszcze bratowa Marii Wittekówny, Pani Helena Wittek ( 31-560 
Kraków, ul.Ha Szaniec 21 m  16, tel.: 14 E4 Ol ).
W imieniu Pani Prof.Elżbiety Zawackiej proszę o skonsultowanie z 
Fundacją projektu napisu, jaki zdecydujecie się Państwo umieścić 
na tablicy upamiętniającej gen.Mariię Wittek.

1/ Tadeusz Krawczak, Mariia Wittekówna (16 VII 1899 -19 IV 
1997) Gen.Brygady, działacz niepodległościowy ( kserokopia 
ar t ykułu )

£/ Mieczysław Juchniewicz, Mariia Wittek (kserokopia artykułu) 
3/ Helena Wittek, Kilka informacji dotyczących gen.Marii Wittek 

(kserokopia relacji)

Z wyrazami szcunku i podziękowaniem za współpracę

a
Dokumenta1 is tka Dział a WSK

zał . ;
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F U N D A C J A
Archiwum Psniorskic Arniij Krajowej 

ul. W. Garbary 2, tel. 271-86 
87-100 T O R U Ń T o ru ń  i E . I . i 9 98v .

"Memoriał gen .Marii Wittek"
i . O l« • 53- ./{jdbU.

Pani Jagoda Jarzysta 
87—806 Włocławek, ul

Szanowna Pani !
Bardzo dziękujemy za serdeczne życzenia świąteczne i 

żałujemy, że nie mogła Pani być z nami na Spotkaniu Klubowym w 
Grudniu 199 7r .

Liczymy na to, że przybędzie Pani na spotkanie styczniowe, 
które odbędzie się £8.T.i998r. o godz.16.00 w sali Towarzystwa 
Naukowego Toruńskiego (ul.Wysoka 16). Tematem spotkania będzie 
Konspiracyjne Harcerstwo na Pomorzu w latach 1939—1945, a prele­
gentem Pan Jarosław Barczewski. Prosimy też o zaproszenie na to 
spotkanie wszystkich zainteresowanych tą tematyką.

Pamiętamy o Pani, jeżeli chodzi o kserokopie albumu 
rysunkowego 2^.* ^ " D z i u n i H . Będą one przygotowane na
2 8 . I . 1 9 9 8 r .

Z wyrazami szacunku i podziękowania za współpracę
/ •Kat arzyns# M inczykowska 

Dokumenta1istka Działu WSK
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Wpłynęło dina ^

Ldz.../ l i i . . A / y r
i i • ?. .W imieniu SZŻAK Oddział Włoaławek Jako beżpośredniegtj patrona‘szkoły 

ohciał bym pogratulować Dyrektorowi azkoły,Radzie Pitagogioznej Komi­
tetowi Rodzicielskiemu, a'szczególnie koledze Stanisławowi Szymańskiwmu 
członkowi naszego Gddziału za podjętą decyzję i jej zrealizowanie, a 
Kadzie Gminnej z Panem Wójtem na ezele za jej zatwierdzenie, żehy szko­
le podstawowej w Znaniewie~nadaó imię i patronat Araii'Kraj owoj• Zaozę- 
ło się to od obwili pobudowania odsłonięcia i poświęcienia Poamika - 0be- 
liska z krzyżem i tablicą pamiątkową walcaąoym i tu poległym iołnierzom
Armii Krajowej* Inicjatorem i budowniczym byi ten ie !aatń koliiga Stanię­to O * i/) C i ; .ław Szymański/ Dzieła dokonał tak jak dzisiaj Jego Eielęojś Ka.Bi8.
Roman Andrzejewski. Już wtęozaa szkoła podjęła opiekę nad pomnikiem i 
zaczęła się rodzić myśl - nadania szkole imię Armii Krajowej*
Armia Krajowa - na jwiększa* ,najlicz.niejsza, eohotniozs* haijlepiej zorga­
nizowana Armia Podziemna^Buropj^Największe poniosła ofiary swego życia 
w walkach z dwoma okupantami nie tylko w czasie wojny, ale i Jo jej za­
kończeniu* Bylidray, jesteśmy i będziemy żołnierzami. Zobowiązuje nas do 
tego przysięga którą składaliśmy.- W obliczu Boga ffszechmogąaego i Marii 
Pariny Królowej Korony Polskiej być wiernym Ojczyźnie, stać nieugięcie na 
straży |ej honoru i walozyć o wyzwolenie, niezależnej i ariwerennpj Polsk1 
aż do ofiary własnego żyoia.Na naszych Polskich Sztandarach Ibyły^są sło­
wa "-Bóg’2 "Honor” "©jczyzna”, a jak nie słowa to symbole. Tak jak i na 
dziBiaj wyświęconym Szkolnym Sztandarze. Bez Boga nioma. 
tego przykłady * Gdzie Boga nie uznawano, goniewierań© - państsa te roz­
padły się - nie istnieją, Są zabiegi żeby Państw* Polskie budować z dala 
od B®ga - ale się nie uda. Narćd Polski nie pozwoli. Naród a nie Oby­
watele. Są rozbieżności między Polakiem a Obywatelem Polskim. Polak to 
jest z krwi i kości - z dziada pradziada Polakiem. A obywatel Polski 
niawia&omo ki® był wozoraj, jakie miał prawdziwe nazwisko 1 jakie jego 
pochodzenie. Dam przykład na sobie.Będąo w partyzantce - w Ar^nii Krajo­
wej ostatni* na kielecczyżnie, w oatatnioh dnihoh liatopadai KUB 1944 r. 
zostałem z powodu choroby bezterminowo urlopawanyeazeregśw pułku* 
Dostałem Dowód ©sobisty - Ken Kartę na zmienione nazwisko/ Rio dlatego 
bym sif wstydził swego rodowodu, tylko muaiałea się ukrywać. Zataić swa- 
je właśoiwe nazwisko. Dopiero po wyzwoleniu przy pierwsż;ej amnestii w 
roku 1 947'przeszedłem na właściwe nazwisko. Nie przyznałem aię ie’byłem 
w Armii Krajowej, tylko podałem Bataliony Chłopskie, bdybym ąięprzyzhał 
że byłem w Armii Krajowej to Urząd Bezpieczeństwa - a w meim przypadku - 
bo byłem w ozynnej służbie wojskowej Inforraaoja Wojskowa - wydała by w 
ręoe FKTfD* Niechcę myśleć co by zemną było. A dżisiajl ozy, zachodzi pot­
rzeba akrywać swćj rodowód i właściwe nazwisko? Wielu! jost takich nawet 
aa wysokich państwowych stanowiskach co zmienili nazwkeka - dlaczego?
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Już w krótkim ozasie mamy przystąpić de refdrendum odnowienia projektu 
Newe j Kenatytuoji* Pytam czy ta Konstytucja ma służyć i być oparciem dla
Narodu Polskiego ozy dla Obywateli Polskich.Armia Krajowa była wiernai • ‘ ' *
Nai^odpwi Polskiejnu i pozostanie na zawszy. Przytoczę fragment o#tatniege 
rozkazu generała ©kulickiego - dowódoy ArmiiKrajowej wydany w dniu 10 
styoznia 1945r. "Żołnierze Armii Krajowej - daję Wam ostatni rozkaz. 
Dalszą sv»$ praoę; i działalność prowadźcie w duoku odzyskania pełnej nie­
podległości Państwa i ockrony ludności polskiej przed zagładą. Starajcie 
się być przewodnikami Narodu i realzatorami Niepodległego Państwa Pols­
kiego. W ,tyra działaniu każdy z was musi być dla siebie 4owódcą. W prze-

. j . . . . . .

konaniu że rozkaja ten apełnioie, źe zostaniecie na .zawsze wierni tylko 
Polsce, oraz by Wam ułatwić dalszą pracę z upoważnienia Pnna Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej zwalniam Was z Przeięgi i rozwiązuję szeregi 
Armii Krajowej*1'\Hozkaz ten dotyczył nie tylko żołnierzy ale wazystkiok 
Polaków, którym była droga i miła niepodległa ©jGzyzna* W niedługim aza- 
sie ten że dowódca został wydany przez Polaków - nie .przepraszam
przez Obywateli Pelskiok w ręce NKWD i zamordowany.Czy Polak miałby su­
mienie wydać drugiego bezbronnego Polaka waloząeego © wolną Polskę?
Mógł zrobić tylko Judasz - zdrajca naęodu za obżydliwę srebrniki,
?uź pn wojnie rozpoczęło się palowanie/ niektórzy dzisiaj mówią że to 
była walka dam o® a /  Beży© Stalinowski - gKS7B jaks syiliwi ą Obywatele 
Polscy żekoąo Polacy. j«jko ogary wypueso^one ze smyczy ńa grubą zwierzy- • • " * ' •• • • • • ' • '' -• • ; 
nę Żołnierzy Armii Krajowej, i nietylko na żołnierzy ale wszystkich 
Polaków krórzy byli niewygodni ćwozesnej władzy. Polaków Żołnierzy Armii 
Krajowej waleząoyoh o wolność dla narodu polskiego nas&wano B ..zaplutymi 
karłami reakcji Jak my dzisiaj powinniśmy nazwać tych Obywateli, któ­
rzy bez kamie wyłapywali najleprzyck patriotów polskioh i oddawali w 
ręce katów,,albo aami mordowali. Szeregi nasze w szybkim tępis maleją* 
Przeciętny wiek akowców przekracza 75i lat. Gdohodzimy na inną służbę - 
wartę bardziej Honorową# Chcielibyśmy my żołnierze-żeby naszą walk* 
nasze ideały ni« poszły na marne* Szczególnie młodzież,ta którą tutaj i 
nietylko tutaj będzie aię uozyła - bo to jest nasza przyszłość * ohoiała 
zrozumieć i kontynuować rozpoozętą prapę. Gdnich zależy: jaka Polska ;_ 
będzie.w przyszłości.
JTa zakończenie obciąłbym przytoczyć wiersz Zbigniewa Kabata pa,"Bobo" 
żołnierza Armii Krajowej - o Armii Krajowej:

'V j / y

Żołnierzy Armii Krajowej 
Oddział we' Włocławka 
. ul. 3-go Maja 2 2
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Ś w i a t o w y  Z w ią z e k  
Ż o łn ie r z y  A r m i i  K r a jo w e j  

Oddiiał we Włeckwku i .d z . 1 2 1
Wpłynęło d n i a ...................

ul. 3-ge M«{a 22
W dniu k maja 1 yy7 roku w miejscowości Znaniewo gmn. Topólka w oj.Włocła­
wek obyła się wielka uroczystość - nadania szkole podstawowej imienia 
Armii Krajowej i poświęcenie sztandaru. Jest to pierwsza szkoła w woje­
wództwie tego imienia. W śród licznie zgromadzonych gości był Wicewoje­
woda Włocławka, Prezydent Miasta Włocławka, Kuratir Wojewódzki Oświaty, 
przedstawiciele władzy gminnej Topólka i sąsiednich gmin,przedstawiciele 
Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Zarządu Głównego, Okręgu 
Toruńskiego z pocztem sztandarowym, liczna delegacja\Oddziału Włocławs­
kiego z pocztem sztandarowym, kompania honorowa Garnizonu Włocławskiego 
z pocztem sztandarowym. Licznie przybyli księża z okolicznych parafii, 
a $ego Eis. Ks. Bi3. Roman Andrzejewski odprawił uroczystą Mszę Świętą, 
poświęcił sztandar i wygłosił jak że piękną i pouczającą homilię, igó 
Mszy Świętej były liczne przemówienia, między innymi głos zabrał przewo- 
dniczący SZŻAK Oddział Włocławek Michał Krzywicki, którego treśó załą­
czam. Następnie odbyło się poświęcenie tablicy szkolnej i przy pomniku 
poległych żołnierzy Armii Krajowej w zastępstwie pełniącego obowiązki 
Dowódcy Garnizonu mjr. Jerzy Chełminiak odczytał apel poległych, kompa­
nia oddała salwę honorową i złożono liczne kwiaty i wieńce. Młodzież 
szkolna recytowała wiersze przeplatane piosenkami o tematyce akowskiej. 
Na zakończenie dla młodzieży było ognisko, a dla zaproszonych gości suty 
poozenstunek z lampka szampana0
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Światowy Związek 
Żołnierzy Armii Krajowe]

Oddział we Włscławku 
ul. 3-g» M«jo 22
W dniu i maja 1997 roku w miejscowości Znaniewo gmn. Topólka woj.Włocła­
wek obyła się wielka uroczystość - nadania szkole podstawowej imienia 
Armii Krajowej i poświęcenie sztandaru. Jest to pierwsza szkoła w woje­
wództwie tego imienia. W śród licznie zgromadzonych £ości był Wicewoje­
woda Włocławka, Prezydent Miasta Włocławka, Kuratir Wojewódzki ©światy, 
przedstawiciele władzy gminnej Topólka i sąsiednich gmin,przedstawiciele 
Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Zarządu Głównego, Okręgu 
Toruńskiego z pocztem sztandarowym, liczna delegacja Oddziału Włocławs­
kiego z pocztem sztandarowym, kompania honorowa Garnizonu Włocławskiego 
z pocztem sztandarowym. Licznie przybyli księża z okolicznych parafii, 
a ^ego Exs. Ks. Bis. Roman Andrzejewski odprawił uroczystą Mszę Świętą, 
poświęcił sztandar i wygłosił jak że piękną i pouczającą homilię, go 
Mszy Świętej były liczne przemówienia, między innymi głos zabrał przewo­
dniczący SZŻAK Oddział Włocławek Michał Krzywicki, którego treśó załą­
czam. Następnie odbyło się poświęcenie tablicy szkolnej i przy pomniku 
poległych żołnierzy Armii Krajowej w zastępstwie pełniącego obowiązki 
Dowódcy Garnizonu mjr. Jerzy Chełminiak odczytał apel poległych, kompa­
nia oddała salwę honorową i złożono liczne kwiaty i wieńce. Młodzież 
szkolna recytowała wiersze przeplatane piosenkami o tematyce akowskiej.

mrnm mm i-i i  1 a _był» ognisko, a dla zaproszonych gości suty
poczenstunek z lampką szampana0

P R Z E  W O D N I G Z A C *
ZŻAK
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. F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul. W. Garbary 2, teł. 271-86 
8 7 -1 0 0  T O R U Ń Toruń 09 . II.i998r.

‘'Memoriał Gen.Marii Wittek" kop\’ą

Pani Jagoda Jurzystowa 
87-806 Włocławek, ul.

Droga Pani Jagodo !

W imieniu p.prof.Elżbiety Zawackiej bardzo dziękujemy za 
inicjatywę uhonorowania pamięci gen.Marii Wittek . t

Zgodnie z Pani prośbą wszystkie informacje dotyczące tablicy 
upamiętniającej zasługi gen.Marii Wittek przekazaliśmy p.prof. 
E . Zawackiej, która £ lutego br. wystosowała do płk-a Jacka Witka 
list z podziękowaniami ( list przesyłamy w załączeniu ). 
Jeszcze raz serdecznie dziękujemy i prosimy o stały kontakt.

Z wyrazami szacunku i pozdrowieniami 
od wszystkich nracowników Archiwum

Katarzyna Mindsykowska 
Dokumentalistka Działu WSK

zał . :
1/ Kserokopia listu do płk Jacka Witka
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorsku Armii Krajową 

ul. W. Garóary 2. («> 271-86 
8 7 -1 0 0  T O R U Ń

l- ]fUV5UjbV(P

%o\ \y
Toruń 09.III.1998r.

„Memoriał Gen.Marii Wittek”

JA,
Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Gostyńskiej 
09-500 Gostynin, woj.płockie

11
1  i -

Dziękuję w imieniu Fundacji „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej” w Toruniu a 
także w imieniu wszystkich żyjących jeszcze Pewiaczek za tak duże zainteresowanie sprawą 
uhonorowania pamięci gen.Marii Wittekówny.
Poświęciła Ona całe życie służbie Ojczyźnie -począwszy od Polskiej Organizacji Wojskowej na 
dalekiej Ukrainie, w Ochotniczej Legii Kobiet czasu zmagań wojny z bolszewikami w 1920r., 
przez 20 lat II Rzeczypospolitej organizując i kierując Przysposobieniem Wojskowym Kobiet 
w ramach Ministerstwa Spraw Wojskowych, w Kampanii Wrześniowej 1939r., a potem przez 
wszystkie lata okupacji niemieckiej jako Szef Wojskowej Służby Kobiet w Komendzie 
Głównej AK.

Z wyrazami szacunku i wdzięczności

PrzeWtifijeaąeai B
przewc^hi(2ftiM^K

Ps. Za pośrednictwem p. Jagody Jurzystowej otrzymaliśmy kserokopię artykułu p.Jana 
Matuszewskiego, „Maria Wittekówna ( 16.V III. 1899 - 19.IV. 1997 ) Generał Brygady, 
działacz niepodległościowy”, opublikowanego w „Gazecie Gostyńskiej” 23.1.1998r. 
Serdecznie za niego dziękujemy.
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F U N D A C J A  
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

Ul. W. Garoary 2, te! 271-80 
67-100 T O R U Ń

Toruń 09.III. 1998r.

sr

.Memoriał Gen.Marii Wittek'

Pani Jagoda Jurzystowa 
87-806 Włocławek, ul.

Droga Pani Jagodo !

W odpowiedzi na Pani list z dnia 02.03.1998r. bardzo dziękujemy za przysłanie do 
naszego Archiwum artykułu p.Jana Matuszewskiego,'Maria Wittekówna...” .
Jeżeli chodzi o dane, o które Pani pyta, to Maria Wittekówna urodziła się 16 sierpnia 1899r.; 
adres p. Heleny Wittek ( bratowej Marii Wittek ), 31-560 Kraków, ul.Na Szaniec 21 m 16, 
tel.:14-24-01 ; możemy przesłać jedynie reprodukcję zdjęcia Marii Wittekówny.

Podziękowanie do Dowództwa Jednostki nr 3136 w Włocławku już wysłaliśmy ( 
przesłaliśmy Pani kserokopię w poprzednim liście ). Kserokopię listu z podziękowaniem do 
Towarzystwa Miłośników Ziemi Gostyńskiej załączamy Pani tym razem.

Jeszcze raz dziękujemy za cały trud, który Pani podejmuje. Liczymy na dalszą 
współpracę z Panią.

Z serdecznym pozdrowieniem

Katarzyna Minczykowska 
Dokumentalistka Działu WSK
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87 -1 0 0  TORUŃ

Toruń 18 V 1998r.

Łopc<x
„Memoriał Gen.Marii Wittek”

Pani Jagoda Jurzystowa 
87-806 Włocławek, ul.

Szanowna Pani !

Bardzo dziękujemy za serdeczne i szczere życzenia z okazji Świąt Wielkanocnych. 
Przepraszam, że dopiero teraz odpisuję, ale przy ogromie pracy związanej z wciąż 
napływającymi relacjami do Archiwum trudno mi było znaleźć wcześniej wolną chwilę na 
załatwianie korespondencji.
Pani Jagodo, przede wszystkim bardzo dziękuję za trud jaki Pani wkłada w organizcję 
tworzenia tablicy pamiątkowej poświęconej Gen.Marii Wittek. Prosimy jeednak, o ile jest to 
możliwe, o przysłanie nam zdjęcia gotowej już tablicy. Bowiem zdjęcie to powinno się znaleźć 
w teczce Gen.Marii Wittek.

Jeszcze raz za wszystko dziękujemy

i ?  Ka
Dokumentalistka Archiwum WSK

"W
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Warszawa, dnia 16 września 1999 roku

O R D Y N A R IA T  
P O L O W Y  W O JS K A  P O L S K IE G O

L.dz. 1108/56-COM/CE/99

Szanowna Pani,

Pragnę serdecznie podziękować Pani za list oraz za przesłane

zdjęcia z Uroczystości w Skulsku wraz z poezją i modlitwą harcersko- 

żołnierską.

Jednocześnie dziękuję za Pani pamięć i przesłane pod moim 

adresem życzenia.

Proszę przyjąć także moje pozdrowienia i pasterskie
błogosławieństwo

+ Sławoj Leszek GŁODŹ 
Biskup Polowy 

Wojska Polskiego

Szanowna
Pani Jagoda JURZYSTOWA 
ul. Barska 33 a 
87-806 WŁOCŁAWEK

00-911 WARSZAWA 62; ul. K araszew icza-Tokarzew skiego 4; lei. 826-05-68 - 1 \  826-93-37 148
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Bydgoszcz, 18 sierpnia 2000

Szanowna Pani 
por. Jadwiga Jurzysta

Szanowna Pani

Uprzejmie informuję, że Minister Obrony Narodowej mianował Panią 

na wyższy stopień wojskowy.

Wręczenie aktu mianowania na stopień porucznika przewidziane jest 

w trakcie obchodów Dnia Weterana w dniu 1 września 2000r.

Uprzejmie zapraszam na godz. 17:30 do Teatru mieszczącego się przy 

ul. Wojska Polskiego 13 we Włocławku.

Z poważaniem
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. f u n d a c j a
Archiwum Pomorskie Armii iiwum Pomorskie Armii Krajowej
uLV  .G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 8 6  

£ -1 0 0  TORUŃ

Toruń dnia 11 XII 2000 r .
Szanowna Pani
por* Jadwiga Bronisława Jurzystówa ul.
87-806 Włocławek:

Szanowna Pani Porucznik 
W imieniu Pani Profesor serdeoznie dziękuję za dwa l i s t y ,

które otrzymała Pani Profesor w grudniu b r. oraz wycinek prasowy i  
zdjęcie pomnika AK przed kościołem garnizonowym we Włocławku • 
Otrzymaliśmy też załączony Dyplom z okazji 55 Rocznicy Zwycięstwa i  
l is ty  gratulacyjne wysłane do Pani Porucznik- przez Szefa Wojsk 
Inżynieryjnych Pana płk. Janusza Lalkę , w/g Dowódcy 5 B. Sap i Pana 
ppłk* dypl. Morosława Pstrokooskiego , za które też dziękujemy.
W załączeniu przesyłam nasz Biuletyn oraz Komunikat X Memorijału 

-Generał Marii Wittek# -=• .. ...
Życzymy Miłych i  Wesołych Świąt Bożego Harodzenia i  wszystkiego 
najlepszego w Nowym 2001 Roku •

okumentalista mgr Michał Ojauyk
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3 www.nowosci.com.pl O

Fot. STAN ISŁAW  B IAŁO W ĄS

Kwiaty składa por. rez. Ji 
nlerz 13. dywizji wołyńsl

W 81. rocznicę bitwy

Jurzysta, najstarszy kombatant, żol-
skłej i, 2(1% Z K o la I y fy

Zwycięstwo 
pod Włocławkiem

W  sie rpn iu  1920 ro k u  na  
wzgórzach włocławskiego Zaw isła 
rozegrała się bitwa z nacierający­
mi wojskam i bolszewickimi, które 
zam ierzały zdobyć m iasto. 
W  obronie stanęli żołnierze miej­
scowego garnizonu wzmocnieni 
przez grupę ochotników. Artyle­
ryjskie pociski zniszczyły wiele 
budowli, m.in. pałac b iskupi, ko ­
ściół św. Jana, dom y przy Zielo­
nym  Rynku.

W  niedzielę wieczorem, z okazji 
81. rocznicy powstrzym ania bol­

szewików na  lin ii W isły, pod od­
now ionym  pom nikiem  (postawio­
nym  w  1922 roku) upam iętniają­
cym  te wydarzenia odbyła się 
u roczystość  złożenia w ieńców 
i w iązanek kwiatów. Okoliczno­
ściowe przem ów ienia w ygłosili 
m.in. prezydent m iasta Stan isław  
W aw rzonkoski oraz b isku p  diece­
zji włocławskiej B ron isław  D em ­
bowski. W  walce o wolność pole­
gło w 1922 roku  czterdziestu żoł­
nierzy oolskich. (bis)
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„11 Listopada”

Jedenasty listopada -  to historyczna data!

Dla Polaków to duma i ciepło wzruszenia !

Bo wraca pamięć przeszłości, cenna świadomość doświadczeń, 

Wracają dawne przeżycia, niezapomniane wspomnienia !

Jakie to piękne i drogie umieć i chcieć miłować !

Miłość tę wiernie przekazać dla dobra i chwały Ojczyzny ! 

Kochać wytrwale ziemię, skąd ród nasz się wywodzi,

Płacić krwią własną i życiem za krzywdy, napaści i blizny!

Historię polskich dziejów spisały obszernie kroniki,

Bezgłośnie mówią cmentarze, kamienie i mury zmurszałe,

Za życie bohaterów, za mękę, cierpienie i męstwo, - 

Polska Jaśnieje na zawsze bogata w sławę i chwałę !!!

Polska -  to dom rodzinny ! -  ciepły, kochany, jedyny !

Niech zatem zawsze będzie drogami wspólnej miłości! 

Wspólnotą serc, zamierzeń, jednomyślnością, spokojem,

Gorącą wiarą w obecne jutro i jeszcze piękniejsze w przyszłości
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[ łączniki
1 Referat

w Toruniu

<i.A?.££?.:
„Myśl Braterska”

l cfe 7 /  Polska myśl ojczysta, żołnierska i harcerska,

Mieści się w  skromnych słowach, którymi Mvśl Braterska. 

Ta wspólna więź jest miła i dobra jest święta,

Bo ceni polską historię i o niej wiernie pamięta !!!
\ •

' Myśl Braterska jest wiarą, wszystkim dookoła znaną, 

Blisko czy też daleko innym też wskazywaną,

Jej serce niestrudzenie rano, w  dzień, czy też nocą 

Zawsze z pełnym oddaniem służy pom ocą!!!

Myśl Braterska cierpliwie pogłębia swoje moce, 

Aby dobiych jej działań można zbierać owoce, 

Pragnie dla swej Ojczyzny dobra, sławy i chwały, 

Więc trud jej nie daremny, bo szczery i wytrwały !!! /

Nasz kraj wolny i piękny niech kwitnie w dobrobycie,

Bo za niego oddano setki razy swe życie,

A w  trudnościach na pewno pomoże Święty Jerzy,

Ukochany druh wiemy i Patron Harcerzy !!!

^j]y J>\>Y <^*^1 ‘ ~J C* d  ^  ^ - v  Po . d<ż.

-2-0 I -w^ €yx . U \ą  i-o-Icwia,'̂  i II Q* tuwc- /L*

ŚWIATOWY DZIEŃ MYŚLI BRATERSKIEJ 186
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Pamięci Seniorce Harcerstwa Polskiego 
Harcmistrz Jadwidze Jurzysta -Witkowska

Córo Kręgu Harcerskiego Seniorów 
Żołnierzu Września

Na warcie Twojego życia 
Była lilijka harcerska 
Drogą ostatnią z Włocławka 
Odeszła na jej skrzydłach 
Na wieczną warte Twoja dusza 
Stąd w aniołów szpalerze 
Wprowadził Cię do wieczności 
Chrystus łaskawy Twojej doli 
Przed Boga oblicze w wierze

Grał wiatr melodie kresowe 
Grał wiatr melodie Wołynia
I te z żołnierskiej drogi 
Tutaj wiatr się zatrzymał 
By  grać najczulsze dla Ciebie 
Nad cmentarzem włocławskim 
Nasze i miasta pożegnanie 
Złączone słowami modlitwy 
Czuwaj na warcie u Boga

Nam czas się nie zatrzymał 
Braci Harcerska Włocławka 
Życie trwa bo i Jej ideały 
Pozostały pokoleniom młodych 
A  i nasza droga Jej jest bliska 
Czuwaj braci Seniorów Czuwaj 
By droga była wolna druhowie 
Na służbę do Boga lilijce 
Naszych harcerskich dusz

Włocławek październik 2004r
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Fot. J A R O S Ł A W  C Z E R W I Ń S K I

Uroczystość św ięceń biskupich i ingresu do katedry odbyła się  w m inioną sobotę we W łocławku. 
Ordynariuszem diecezji włocławskiej, 85. biskupem włocławskim , zosta ł ksiądz Wiesław Alojzy Me- 
ring. Zastąpił biskupa Bronisława Dembowskiego. Na zdjęciu nowy biskup (z prawej) przyjmuje przed  
katedrą życzenia od w iernych. Towarzyszy mu ksiądz prałat Stanisław  W aszczyński, proboszcz pa­
rafii katedralnej. Czytaj na str. 7. (am)
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